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Wydanie poranne 


Przedpłata 


na „Glo: Narodu“ wynosi 
aa prowlacji: miesięcznie 
kor. 270. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 19 —. 
Numer pojedynczy zwykły 
12 hal 
Numer niedzielny ilustro- 
wany 16 h. 


Ogłoszenia (inseraty) prryjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Włedzimierz Strycharski w binrze inseratowym „Głosu Narodu“ róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7 

Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 18 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 

aakrologi etc. wiersz 80 hai. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sekołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schałek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 38. 
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W-przedednin chwili dry 


W tych dniach na zamku królewskim w Bu- 
dzie tworzą się wypadki, od których będzie za- 
leżał ten lub ów kierunek historyczny na długie 
lata naprzód. Ważą się losy nie tylko Węgier 
ale i całej monarchji. Decyzja Franciszka Józefa 
i wybór gabinetu węgierskiego zaważy o tem, 
czy Węgrzy otrzymają koncesję niezawisłości fa- 
ktycznej, drogą polubownej zgody, już dziś, czy 
też koncesję tę wywalezać muszą ciągłą rewolu- 
cją parlamentarną i wywalczą ją dopiero po la- 
tach. Dziś jedno tylko nie pozostawia wątpliwo- 
ści, t. j. że ta czy inna droga, polabowna zgoda 
czy walka, muszą doprowadzić Węgrów do zwy- 
cięstwa. Za tym faktem zdają się przemawiać 
już dzis wszystkie objawy polityczne. 

Donosiliśmy w telegramach naszego pisma o 
pierwszej konferencji króla węgierskiego z me- 
nerami stronnietw. Franciszek Józef przyjął na 
posłuchaniu Juljusza hr. Andrassyego, hr. Albi- 
na Csakyego, Wojciecha hr. Apponyiego i We- 
kerlego. Na audjencji cesarskiej był także hr. 
Karolyi. 

Telegramy rozniosły już wiadomość o oświad- 
czeniu monarchy w sprawie dzisiejszej sytuacji 
na Węgrzech. Sędziwy król miał oświadczyć, iż 
woli raczej abdykować, niż zgodzić się na kon- 
cesje, które zachwiałyby jednolitością armji au- 
stro-węgierskiej. 

A jednak... 

A jednak mimo to kategoryczne oswiadcze- 
nie królewskie, wszystko się zdaje przemawiać 
za tem, że bez zgody Austrji na dualizm armji, 
nie uspokoi się opinja publiczna na Węgrzech, 
nie zacichnie kurza. 

Oto bowiem eo mówią politycy madziarscy 
w tej sprawie: 

Hr. Albin Csaky, prezydent Izby panów, — 
scharakteryzował sytuację jako  beznadzieiną. 
Trudno jest — mówił — znaleść drogę wyjścia, 
trudno nawet dawać jakiekolwiek rady. Dozwo- 
iono zanadto rozpanoszyć się złemu. Trzeba by- 
ło wcześniej rczpocząć z akcją sanacyjną; te- 
raz urdrowienie nie da się osiągnąć bez bole- 
snej operacji. Z koncesjami narodowościowemi 
ma się rzecz tak, jak z księgami sibilijskiemi; 
tm mniej ich jest — tem są droższe. 

Karol Hieronymi także pessymistycznie pa- 
trzy w przyszłość. Należy — sądzi on — do- 
trzeć do gruntu sprawy. „Wy wszyscy — mó- 
wił do swych przyjaciół politycznych — czuje- 
- cie grozę położenia. A wierzycie, że z załatwie- 
niem kwestji języka i emblementów w armji, tru- 
dności będą pokonane. Ale tak nie jest.' Przesi- 
lenie rozpoczęło się już wówczas, gdy odsunięto 
na bok kwestje ekonomiczne i przez ośm miesię- 
ty awanturowano się, aż rozburzono cały kraj. 
Opozycję rozauchwalono, a opinję pabliczną oba- 
łamucono. Nie należało dopuścić do tego. Teraz 
potrzeba cofnąć parlament do tego punktu, na 
którym stał przed rozpoczęciem się przesilenia. 
Ekonomiczne kwestje są kotwicą, o którą oprzeć 
się powinien parlament*. Na uwagę, że przecież 
nie na tym punkcie się pali, ale na skrzydle 
wojskowem, odpowiedział Hieronymi, że pożar 
należy gasić z tej strony, z której jest dostęp 
do niego. 

Hr. Apponyi, najpoważniejsza dziś osobistość 
na Węgrzech, nie widzi również możliwości roz- 
wiązania konfliktu bez ustępstw na rzecz duali- 
zmn wojskowego. 

Tak sądzą ludzie stronnictwa pokojowego — 
cóż dopiero mówić o frakcji niezawisłości, za 
którą stoi, powiedzieć to należy wyraźnie, cały 
patrjotyczny naród! Ci ludzie potrafili już roz- 
ognić w płomień pożaru umysły i serca, zdołali 
sprawę konceśyj wojskowych podnieść do warto- 
ści dumy narodowej. Nie trudna tu więc prze- 
powiednia, kto musi zwyciężyć: polityka au- 
strjacka. choćby najrozumniejsza, najdalej patrzą- 
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ca, czy naród węgierski, za którym stoi nie- 
tylko energja, ale powiedzmy otwarcie — słu- 
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Dwa parlamentaryzny. 


Jak się odbywa przesilenie gabinetowe w Budape- 
szcie i jak w Wiednia? — Cień parlamentu. — Po- 
trzeba nowego pokolenia działaczy publicznych. 

Nasz korespondent (Mm.) pisze z Budapesztu : 

Obecne przesilenie węgierskie daje nam na 
każdym kroku do poznania, jaka przepaść dzieli 
parlamentaryzm węgierski od tak zwanego par- 
lamentaryzmu w Austrji. 

Weźmy tylko jedną okoliczność jako przy- 
kład. 

Monarcha chce utworzyć teraz nowy gabinet 
węgierski. Jakże zabiera się do tego dzieła ? Czy 
odrazu zjawia się w Izbie ni „deus ex machina“ 
jegemość, którego nikt poprzednio nie znał i o 
którym nikt nie myślał? Bynajmniej! W sposób 
prawidłowy monarcha informuje się nasamprzód 
o nastroju parlamentu i kraju, o życzeniach opi- 
nji publicznej, o programie, który chce sobie 
postawić jako eel nowa większość rządowa i rzą- 
dząca. Wzywa prezesów obu Izb, byłych mini- 
strów, naczelników grup parlamentarnych, wybi- 
tnych polityków... 

Z opinij, które wypowiedzą ci ludzie, koro- 
na tworzy sobie obraz pełny. jakiem jest uspo- 
sobienie kraju. Rady mu udzielone Ściąga do 
wspólnego mianownika. 7« nim. wyda decyzję, 
baczy, by owa decyzja wypadła w myśl inten- 
cyj większości. Bo Węgry są monarchją parla- 
mentarną, bo parlamentaryzm węgierski, mimo 
wszelkich jego wad, zboczeń, grzechów, jest opo- 
ką, na której można budować... 

Czy u nas, w Austrji, wie ktokolwiek, poza 
kamaryllą wiedeńską, dlaczego właściwie upadł 
hrabia Thun, który miał w Izbie poselskiej sil- 
ną większość, zespoloną na podstawia rozumne- 
go,' logicznego programu, odpowiadającego ży- 
czeniom większości ludów monarchji? Czy po n- 
padku Thuna wzywano publicznie, jawnie pod 
kontrolą opinji publicznej wybitnych polityków 
parlamentarnych, naczelników klubów, byłych mi- 
nistrów ? 

Czy pytano się ich o radę, co należałoby 
czynić, by wybrnąć z trudnego położenia, spo- 
wodowanego przez obstrukcję niemiecką ? Publi- 
cznie przynajmniej nie nie wiadomo o takich po- 
słuchaniach. Postawiono Izbę poselską i większość 
autonomiczną tejże Izby dwukrotnie wobec fa- 
ktu dokonanego, narzucając nasamprzód gabinet 
Ciarego, potem gabinet dra Koerbera, rządy, 
sympatyzujące z mniejszością niemiecko-liberal- 
ną i zobowiązano starać się jedynie o łaskę i o 
zadowolenie tejże mniejszości. 

Albo teraz pod koniec czerwca | Gabinet dra 
Koerbera podał się do dymisji wśród oznak nie- 
słychanego przesilenia parlamentarnego i polity- 
cznego. 

Niema budżetu; prawa uchwalone, stały się 
bezprzedmiotowemi; cała machina prawodawcza 
nie funkcjonuje; ani jedno stronnictwo nie po- 
piera gabinetu. Czy Korona wezwała przedsta- 
wicieli stronnictw, by spytać ich o opinię i ra- 
dę? Publicznie i oficjalnie nie o tem nie wiemy, 
mamy więc pełne prawo twierdzić, iż całe prze- 
silenie załatwiono w czterech ścianach, nie tro- 
szeząc się o zdanie i nastrój parlamentu, nie 
dbając o życzenie opinji publicznej. 

Nie dziwnego, że się tak u nas dzieje! 
W parlamencie wiedeńskim siedzieli i siedzą 
ludzie, którzy nie umieją slę upomnieć o prawa 
im przynależne, którzy nie mają odwagi cywil- 
nej, którzy nie chcą się narażać. 

Dlatego też w Austrji biurokracja z pomocą 
niebywałego wykładu praw zasadniczych (wy- 
starczy wspomnieć służby, jakie oddaje $. 14), 
musiała stopniowo obciąć, poprostu zeskamotować 
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konstytucję. Ponieważ parlament nie dbał o pra- 
wa mu przysługujące, przeto konstytucja została 
na papierze, a z parlamentu po wypompowaniu 
krwi i wyjęciu szpiku oraz kości, została skóra 
sucha. 

Inaczej na Węgrzech! Politycy madziarscy 
umieją obstawać przy każdym przepisie prawa, 
nie darują ani jednego słowa, ani jednej litery. 
Nie pozwołą, by, już to przez niewykonywanie, 
już to przez komentowanie błędne, ktokolwiek 
eskamotował prawa zasadnicze narodu, prawa, 
przysługujące parlamentowi. 

Z niezmierną konsekwencją, z uporem, który 
obecnemu może się wydać śmiesznym albo nu- 
dnym, z fanatyzmem, który postronni gotowi 
zwać naiwnością, Każdy polityk węgierski obsta- 
je przy literze prawa i nie zawaha się powie- 
dzieć słów prawdy każdemu, kto chciałby się 
podkopać od dołu, lub zamierzyć od góry na 
konstytucję węgierską. 

To też, gdy porównam polityków madziar- 
skich z posłami polskimi, ludźmi przeważnie 
chwiejnego i słabego charakteru, żal ściska mi 
serce. Nowego trzeba nam pokolenia działaczy 
publicznych, którzy nie ustępowaliby ani na krok 
jeden w obronie praw zasadniczych i potrzeb 
narodu. Naród musi ich sobie wychować... 


Powstanie bałkańskie. 


(Ostatnie wiadomości). 


Interwencja mocarstw. 


Sprawa macedońska weszła więc w nową fazę, 
mocarstwa zdecydowały się nareszcie na zbrojną 
interwencję. O przybyciu eskardy rosyjskiej do- 
nosiliśmy w swojem czasie. Bezpośrednio potem 
zaczęła się wędrówka i innych flotyli. 

Wbrew oświadczeniom niektórych ajencyj, 
jakoby Anglia odmówiła swej interwencji, z Kon- 
stantynopola telegrafują, że część eskardy an- 
gieskiej otrzymała rozkaz zajęcia posterunku w 
zatoce Besika przy wejściu do cieśniny Darda- 
nelskiej, 

Londyńska „Daily Chroniele* donosi, że komen- 
dant angielskiej eskadry śródziemnomorskiej: sir 
Compton Domville, otrzymał ważne instrukcje 
z Londynu i wysłał niezwłocznie kilka okrętów 
do zatoki saloniekiej. Anglja gromadzi olbrzymie 
zapasy węgla walijskiego na Malcie i w Gibral- 
tarze. Francja wysyła także okręty swoje na 
wody tureckie. — Przedstawiciele dyplomatycz- 
ni w Salonice postanowili po wspólnej naradzie 
zażądać przybycia do zatoki saloniekiej okrętów 
niemieckich. s 


* 
LJ * 


Stanowisko Serbji i Butgarji. 

W Białogrodzie w dn. 21 b. m. odbyła się 
nadzwyczajna rada ministrów pod przewodni- 
cetwem króla Piotra. Wobec gromadzenia się na 
granicy serbskiej wojska tureckiego uchwalono 
mobilizację dywizji morawskiej i zajczarskiej. 
Zamierzona podróż króla Piotra nie przyjdzie do 
skutku. 

Z Bułgarji dochodzą następujące wieści: ksią- 
że Ferdynand ma powrócić w przyszłym tygo- 
dniu do Bułgarji. Ministrowie odroczyli podróż, 
którą podjąć mieli po kraju w celach agitacji 
wyborczej. Zbrojenie na granicy tureckiej trwa 
bez przerwy. 

Z pola walki, 

W okręgu ochrydzkim zniszezono piętnaście 
wsi, a ludność wymordowano. W okręgu floryń- 
skim zniszczono trzy wsi, w okręgu rezeńskim 
eztery. 

W okręgu trzeciego korpusu saloniekiego 
armji, skoncentrowanych jest 170.000 żołnierzy 
tureckich wszelkich gatunków broni. W. Porta 
utrzymuje, że gdyby siły te rzuciia na powstań- 
ców, zgniotłaby ich w mgnieniu wka. Sutan nie 
chee wszelako rozlewu krwi (fraz3:). 

Silny oddział Bułgarów zjawi! stę w górach 
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Pisoderskich i napadł na wieś Erminseko. Woj- | ska. „Rozrachy robotnicze w Kijowie — pisze 


sko tureckie przybyło śpiesznie na pomoc i osa- 
czyło powstańców. Walka rozpoczęła się w gó- 
rach i trwała przez cały dzień. Bułgarzy broni- 
li się miotaniem bomb, skntkiem czego cała 
wieś prawie uległa zniszczeniu. Znaczna liczba 
powstańców zginęła, resztę ścigają w górach. 

* 


* LJ 
Protesty obcych państw. 

Prezes ministrów greckich, Ralli, oznajmił 
przedstawicielom mocarstw, że według raportów 
konsulów greckich w Macedonji, w Kruszewie 
zburzono dynamitem kościół grecki, szkołę gre- 
cką i spalono 322 domy greckie; kilku Greków 
zabito. Ralli prosi rząd o położenie kresu za- 
mieszkom macedońskim, na których Grecy ucier- 
pieć mogą więcej, niż inni chrześcijanie i Tur- 
cy. Poseł włoski poczynił nowe przedstawienia 
z powodu niedostatecznego bezpieczeństwa kon- 
sulów zagranicznych w Macedonji. 

Giers. 

Konstantynopo! 22 sierpnia. Wiadomości, ja- 
koby zarządzający konsulatem rosyjskim w Mo- 
nastyrze, Mandelstamm, tudzież konsul rosyjski 
w Salonice, Giers, zostali zgładzeni, są zmyślo- 
ne, jak również wiadomości o zawieszeniu ru- 
chu na linji kolejowej Skoplije-Salonika, tudzież 
o wysadzeniu w powietrze pociągn na tej linji. 


Propaganda rewolucyjna 
w armji rosyjskiej. 


Korespondent kijowski „Słowa Polskiego“ o- 
powiadał charakterystyczny fakt, jaki się wyda- 
rzył podezas ostatniego strejku. Oto po pierwszej 
karabinowej salwie, gdy żołnierze ujrzeli trupy 
robotników na bruku, karabiny zadrżały im w 
ręku, w szeregach zaznaczyło się pewne zamie- 
szanie. Robotnicy otaczają zmieszanych i jakby 
przerażonych swojem dziełem żołnierzy i bezkar- 
nie rzucają im obelgi, robią wymówki za rozlew 
krwi bratniej. Żołnierze stoją bezradni, oficero- 
wie usprawiedliwiają się przed robotnikami. 

Chwila jeszcze, a spodziewaćby się można, 
że żołnierze cisną karabiny i odmówią posłuszeń- 
stwa. Dopiero musztra przyprowadziła żołnierzy 
do równowagi. 

Gdy rozległa się komenda: „do nogi broń !“ 
„na lewo zwrot!“ „na prawo zwrot!“ i t. d. 
uwaga żołnierzy została rozprószoną, czynniki 
dyscypliny i posłuszeństwa wprost mechanicznie 
wydobyły się na wierzch z pod fali przerażenia 
i współczucia. Przytomność umysłu komendanta 
zadecydowała tu może o postawie wojska. 

„Berliner Tagblatt* w korespondencji z Pe- 
tersburga podaje, że nietylko same chwilowe 
czynniki psychiczne wpływały na postawę woj- 


wspomniany korespondent — doprowadziły do 
pewnego, bardzo przykrego wypadku, który jest 
bardzo charakterystyczny dla obecnych stosun- 
ków w Rosji i dla rządu jest w najwyższym sto- 
pniu nieprzyjemny, gdyż stanowi jeden dowód 
więcej, że wojsko nie pozostało wolnem od wpły- 
wu propagandy rewolacyjnej. Podczas strzelania 
do robotników zdarzył się wypadek, który tntaj, 
w Petersburgu, w kołach wojskowych, na któ- 
rych zrobił silne wrażenie, trzymany jest w ści- 
słej tajemnicy. Kiedy kijowski plac-komendant 
zakomenderował: „ognia!*, wystąpił pewien ofi- 
cer przed swój oddział i zabronił mu strzelać. 

„Łajdakiem będzie każdy z was — mówił 
mniej więcej oficer — kto ośmiełi się strzelać 
do swych głodnych braci!“ Źołnierze rzeczywi- 
ście nie strzelali, czem objaśnić należy tak ma- 
łą liczbę zabitych. 


Początkowo komendant placu nie rozumiał, eo 
się dzieje w jednym z oddziałów, wyjaśniło mu 
się to dopiero wtedy, gdy zbliżył się do niego 
i usłyszał, co oficer mówi do żołnierzy. Oficer 
został natychmiast aresztowany i odwieziony do 
Petersburga, gdzie minister wojny złożył carowi 
raport o całym wypadku. Los oficera jest oczy- 
wiście zadecydowany ; stanie on przed sądem wo- 
jennym i zostanie rozstrzelany. Jego oddział po- 
niesie również karę; prócz tego zostanie on roz- 
wiązany, a żołnierze rozmieszczeni po różnych 
pułkach. 

Cały wypadek zrobił zarówno na dworze, jak 
w kołach wojskowych nader nieprzyjemne, a na- 
wet przygnębiające wrażenie, gdyż nosi on cha- 
rukter wyraźnego buntu w armji. Powiadają, że 
w ministerstwie wojny powzięto postanowienie, 
wcielić do pułków stacjonnjących na Zachodzie 
w charakterze oficerów pewną ilość tajnych po- 
licjantów, aby zdać sobie sprawę, jak dalece 
propaganda rewolucyjna zapuściła tam korzenie. 
Wypadek w Kijowie nie jest odosobnionym i w 
czasach ostatnich zauważono, że odezwy rewolu- 
cyjne w znacznej ilości kursują wśród wojsko- 
wych“. 


Sord Salisbury. 


W Hattield przebywa złożony ciężką niemo- 
cą ezterykrotny premier angielskich ministrów, 
Salisbury. W Hatfieldzie przypuszczają powszech- 
nie, że choroba jego rozwijała się już od dłuż- 
szego czasu i że biuletyny o jego zdrowiu Są 
trzymane w tonie nader optymistycznym. 

Wieści te odbiły się żałobnem echem w ca- 
łej Anglji, która pięćdziesiąt lat temu zobaczyła 
Salisburego porsz pierwszy na arenie życia po- 
litycznego. Dnia 22 sierpniaw r. 1854 wybrano 
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go posłem z okręgu Stadsford, miejscowości, w któ- 
rej oddawna wybierano stale członków tej ro- 
dziny do parlamentu angielskiego. 

Energiczne rządy Salisburyego sprawiły, że 
przez cały ciąg życia miał wieln wrogów, któ- 
rzy nietylko nienawidzili go, ale bali się go za- 
razem. 

Salisbury nie był nigdy wybitnym moweą, 
choć mowy jego w czytaniu sprawiają wrażenie 
arcydzieł logiki i dowcipu. Salisbury mówił ci- 
cho i męcząco. Widać było, że mówienie nietyl- 
ko nie sprawia mu przyjemności, ale jest nawet 
dla niego wielką męką. 

Nie lubił nigdy tracić słów na próżno. Wie- 
dzą o tem najlepiej mieszkańcy Hatfieldn, któ- 
rzy opowiadają o nim kilka charakterystycznych 
szczepółów jego życia. 

„Lord Selisbnry, mówią, zdawał się nie wi- 
dzieć koło siebie nikogo. Nie wynikało to by- 
najmniej z jakiejś wrodzonej dumy, ale widać 
było poprostu, że nie myślał nigdy o tem,co go 
otaczało. Nie słyszano nigdy, aby choć jedea wy- 
raz zamienił, z którym z nas. Ponieważ zauwa- 
żyliśmy, że nie lubił, aby go witano przy jego 
przejażdżkach, przeto zaniechaliśmy zupełnie te- 
go zwyczajn*. 

Jednakże był pewien dzierżawca, chłop pro- 
sty, który w przeciągu lat dwadziestu jedyny 
raz nim mówił — no i to nie była zbył zajmu- 
jąca rozmowa. Obydwaj spotkali się w polu, a 
Salisbnry rzekł: „Twoja dzierżawa przypomina 
prerję*, na eo otrzymał odpowiedź: „Mam na- 
dzieję, że wielmożny pan nie chciał powiedzieć 
przez to „aby była pustynią*. Wielki mąż stanu 
uśmiechnął się i poszedł dalej, a chłop pozostał 
w nieświadomości, czy ten uśmiech miał oznaczać 
uprzejmość, czy też naganę. 

Ale nietylko mieszkańcy Hatfieldn skarżą się 
na roztargnienie Salisbnry' ego. Ma on wogóle 
wielką trudność w spamiętaniu nazwisk i fizjo- 
gnomji ludzi, tuk, że nigdy nie znał dokładnie 
nawet członków swojego gabinetu i często roz- 
pytywał się o urząd i nazwisko ministra, który 
go odwiedził. 

Wszystko to jednak nie zraziło do niego mie- 
szkańców Hatfieldu, którzy otaczają go wielką 
czcią i sympatją — i to nie dlatego, że jest ta- 
ką wielką fignrą w świecie politycznym Anejji, 
ale ponieważ jego dobroczynność i uczynność 
w wypadkach, w których zachodziła istotna po- 
trzeba, wprost nie miała granie. 

Jako dowód jego uprzejmości przytaczają 
fakt, że jego park zawsze stol otworem dla ka- 
żdego, kto tylko chee obejrzeć jego piękności. 

Od początku choroby wielkiego męża ludność 
Hatfislda troskliwie dopytywała się o jego zdro- 
wie, lecz odmawiają im bardzo grzecznie — ale 
stanowczo — wszelkich informacji, które udzielają, 
tylko jego przyjaciołom i politykom. Codzienne 
biuletyny otrzymuje król Edward. 


ADOLFO ALBERTAZZI. 


TERAZ I ZAWSZE 


powieść z włoskiego. 
(Ciąg dalszy). 


— Z chęcią; w ogrodzie jest sucho. 

Wysiadła, mówiąc do stangreta: 

— Czekaj. 

— Weszli w boczną aleję; ona uniosła su- 
knię, uważnie omijając błoto. 

— Jaka pani piękna ! 

— Gdzież ty mnie chłopcze prowadzisz? — 
rzekła z uśmiechem. 

On niebył w stanie panować nad sobą. 

— W tej części ogrodu będziemy najswobo- 
dniejsi, nie spotkamy nikogo. 

— (Qzyś pan się zastanowił, na jakie niebez- 
pieczeństwo mnie narażasz ? 

— Tak... 

— On jest zazdrosny i podejrzliwy, grozi mi 
o najmniejszą rzecz; — byłby zdolny zabić mnie! 

— Wiem: domyślam się. (Nie podobna wy- 
obrazić sobie Terramozzy w pasji). Ale ja pa- 
nią kocham! 

— Piękna mi racja! Właśnie, jeśli mnie pan 
kocha, powinien pan oszezędzać mej sławy! Pro- 
szę, zaklinam cię Marjuszu , nie prześladuj mnie. 

Marjusz rzekł podstępnie : 

— Może znalazłbym siłę wyrzeczenia się pa- 
ni, gdybym widział, że jesteś szczęśliwą ; ale 
ty nie możesz nią być z tym człowiekiem. 

Pocisk był trawny! Genowefa westchnęła : 

— Prawda. Zgadłeś mój przyjacielu ! 

— A zatem... 

Przerwała mu: 

— A gdzież wdzięczność, którą mu win- 
nam ? 

On tyle dla mnie poświęcił! 

— Ja ciebie jednak bardziej kocham ! 

— A ludzie? Cóżby powiedziano 0 mnie, 
gdybym ?... 
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Nie, nie Marjuszu! Rozważ: to by było nie- 
godnie: zbrodnia ! 

— Ja cię ubóstwiam. 

— Gdy zwyciężysz; porznucisz. 

— To się stać nie może! Trzy lata wytrwa- 
łem; trzy długie lata walk, męki, piekła! 

Cóż chcesz więcej? Siły ludzkie mają też 
swoją granicę! 

W oczach ogień mu pałał; mówił z namię- 
tnością głęboką i prawdziwa. 

— Miej litość nademną, Marjuszu ! 

— Ach więe tak! Pragniesz, abym był lito- 
ściwy? A ty wzbudzając miłość we mnie, wie- 
działaś, że będę cierpiał; a czy wtedy litowa- 
łaś się nademną ?! 

Igrałaś z ogniem dla zabicia czasu; i szy- 
dziłaś z biednego chłopca przed sobą i przed 
drugimi i śmiałaś się! Serce moje szarpał ból, 
a tyś się śmiała! nie miałem nawet odwagi bła- 
gać miłosierdzia, tyś się zawsze Śmiała! 

— Biedny Marjuszu! Wybacz. 

W oczach jej zabłysły łzy. 

— Nie, nie wybaczę! Za wiele cierpiałem! 

— Któż mógł przewidzieć takie uczucie ? 


Żartowałam bez złej myśli. Teraz żałnię; 
listy twoje przeraziły mnie; już dwie nocy oka 
nie zmrużyłam, myśląc o złem, jakie ci wyrzą- 
dziłam. 

Głos jej był tak upajający, że dreszcz roz- 
koszy go przejął i pochwycił jej rękę, tę śliez- 
ną miękką rączkę, którą czuł pod rękawiezką — 
czuł, jak mu krew skronie rozsadza. 

— Za krzywdę, którą mi wyrządziłaś i za 
to, że tylko szczęścia twego pragnę, miej litość 
nademną Grenowefo | 

Czyż myślisz że jej nie mam? 

— Tak, ale tylko dlatego, że czynisz sobie 
wyrzuty. 

—- O więcej nad to; i żebym mogła... 

Weszli w gąszez zawsze zielonych krzewów 
i nagle zetknęli się z parą zakochanych, którzy 
tn także szukali schronienia. 

Tak niespodzianie zaskoczone obydwie pary, 
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rozłączyły się spiesznie, hrabina zarumieniona, 
odwóciła się. 

On zmięszany pochylił głowę i klął w du- 
chu, że może cała jego praca w niwecz się o- 
bróciła. 

Pani Sambooifacio na szczęście odzyskała za- 
raz panowanie nad sobą. 

— Pan taki młody! — mówiła bez gniewa, 
słodko, powracając znów do poprzedniego tema- 
tu, przerwanego tem nieszeczęsnem spotkaniem. — 
Ile pan ma lat? 

— 24. (Dodał sobie rok życia). 

— A ja 26. (Ujęła sobie trzy). 

— Zapomnij mnie Marjuszu; niezadługo będę 
już stara. s 

— Całe życie będę cię uwielbiał; oddam 
młodość, przyszłość wszystko, za jedno słowa 
miłości z ust twych Genowefo! Czuł jednak, że 
piękne frazesy nie udają mn się jnż tak, jak 
przedtem i widać nie mylił się, bo Genowefa 
nie spojrzawszy na niego, rzekła: 

— Nie mogę; nie powinnam. 

Dała znak stangretowi, aby podjechał. 

Okrntna ! 

rzyjdziesz pan dziś wieczór ? 

— Nie. 

— Będę pana oczekiwać. Tylko proszę ża- 
dnych znaczących spojrzeń — ufam panu. 

— Genowefo ! 

— (icho ! 

Powóz zatrzymał się, a ona wsiadła, — we- 
soła. 

— Do widzenia, dziś! 

„Co zrobiłby w takim wypadku doświadeze 
ny znawca kobiet ? Marjusz zastanawiał się na: 
tem. Nawał pomysłów; w każdym dobre i złu 
strony; między innymi i ten, żeby zaniechać 
wszystkiego; ale na to miłość własna nie po- 
zwalała. W końcu zdecydował się na grę, pełną 
zuchwalstwa Genowefa nie zobaczyła go przez 
dwa dni. Trzeciego po południu, udał się d^ 
niej i rzekł do służącego: 

— Powiedz pani, że mam bardzo pilny ir 
teres. (C. d. n.) 
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Rocznica Berajewa. 


W dniu 19-tym sierpnia minęło 25 lat od 
chwili zdobycia Serajewa przez wojska austro- 
węgierskie. 

Serajewo, a po turecku Bosna-Seraj, jest sta- 
rem miastem serbskiem, w którem Turcy prze- 
cież siedzieli już od początków XV stulecia. 
Pierwszy wezyr Bośni, Ghazi Husrew-pasza roz- 
szerzył miasto, zbudował wielki meczet, naj- 
większy w całym kraju, tak zwaną Begową 
Dżamię i sprowadził mnóstwo osadników tu- 
reckich. Od jego czasów Sersjewo było przewa- 
Żnie miastem  tureckiem. Serbowie tworzyli 
z łaski tolerowaną i drobną mniejszość. Zdaje 
się też, że to Ghazi- Husrew-pasza na górze nad 
miastem zbudował cytadelę, tak zwany Kastel, 
który po licznych przeróbkach dotrwał naszych 
czasów. 

Dzisiaj Serajewo liczy jaż 50,000 mieszkań- 
ców i jest miastem na pół europejskiem. W 
przededniu okupacji nie było nad 30,000 ludno- 
ści, uliczki wązkie, brudne, cuchnące — ostrze- 
gały każdego, iż jest w grodzie na wskroś wscho- 
nim. 

Wojska austrjackie podzieliły się na dwie 
armje: feldmarszałek-porucznik baron Jovano- 
wicz bardzo szczęśliwie zajął Hercogowinę i sto- 
licę tejże prowincji, Mostar ; feldzeugmajster ba- 
ron Philippoviez, który miał rozkaz zającia Bo- 
śni, natrafiał co chwil. na wielkie przeszkody i 
posnwał się ku miastn Serajewo wśród ciągłych 
bitew. Nie było dnia jednego bez krwawych 
starć, aż wreszcie dnia 17-go siepnia stanęły ko- 
lumny austrjackie pod miastem. 

Philippovicz widział, że trzeba dać wojskom 
przynajmniej jeden dzień odpoczynku. Austrjacy 
liczyli 18 batalionów piechoty, 58 dział i kilka 
szwadronów huzarów, razem więc około 22.000 
żołnierza. Był to zastęp dosyć szczupły. W mie- 
ście stała spora załoga turecka, która wbrew 
jawnym rozkazom sułtana postanowiła walczyć 

Austrjakami. Nadto uzbroiła się cała ludność 

mahometnisto— 12 Pyłączając kobiet i wy- 
rostków. z" 20 z 

Dzień 18 sierpnia, dzień urodzin cesarżk, 
przeszedł spokojnie w obozie i w mieście. Obie 
strony robiły ostatnie przygotowania. Następne- 
go dnia o 5 rano wojska austrjackie podsunęły 
się ku miastu, a baterje austrjackie zajęły po- 
zycje na wzgórzach, panujących nad miastem. 
O wpół do szóstej rano padł pierwszy strzał. 
Wielkie działa tureckiej cytadeli zaczęły grać — 
pierwsze — przeciwko podsuwającym się Au- 
strjakom. Na hasło, dane z cytadeli, ryknęły 
działa innych fortyfikacyj miejskich. Baterje au- 
strjackie na wzgórzach kolejno, jedna po drugiej, 
zaczęły odpowiadać na ogień dział tureckich. 
Piechota austrjacka, ukryta za drzewami i krza- 
kami, oczekiwała hasła do boju. O wpół do 11 
przed południem, brygadjer-pułkownik Villecz, 
Chorwat, uznał za stosowne pójść do sztnrmu. 
Sformował kolumnę bojową z sześciu kompanij, 
Bam stanął na czele, ze sztandarem w lewej rę- 
ce, z szablą obnażoną w prawej i krzyknąwszy 
nie po niemiecku, lecz po chorwacku: „Niech 
żyje cesarz*, rzucił się na południowe wały 
miasta. 

Za kolumną bojową, szła krok w krok zna- 
czna rezerwa. Turcy zdwoili ogień działowy i 
karabinowy. Nie wytrzymali przecież natarcia 
przedniej kolumny, która wdarła się do miasta. 
Nieco później wywalczył sobie wstęp do miasta 
od północy inny batalion piechoty. Zaczęła się 
walka uliczna, bój od domu do domu. Turcy z 
okien, bram i dachów strzelali do wojsk austrja- 
ckich. Nietylko mężczyźni walczyli tak zaciekle 
i śmiało. Nie inaczej postępowały kobiety, a na- 
wet dzieci. Trzeba było zdobywać każdą ulicę, 
każdy meczet, każdy dom. Jeszcze w domostwach 
po wystrzeleniu wszystkich nabojów mężczyźni 
płatali handżarem brzuchy i piersi żołnierzy au- 
striackich. Padło ich wtedy trupem przeszło pię- 
ciuset; liczba rannych ogromna. Lecz Philippo- 
vicz słał kompanię za kompanią do miasta, ludzi 
niezmęczonych, karnych, umiejących utrzymać 
zespój. Koło 3 anstryacy zdobyli cytadelę. Siły 
Turków wyczerpały się, opór słabnął. Na wieży 
cytadeli ukazała się flaga cesarska. Z tysięcy 
ust wyrwał się okrzyk: „Niech żyje cesarz !“ 
Tn i owdzie padały jeszcze strzały, tu i owdzie 
broniła się garść ludzi. 

O godzinie 5 po południu dzwony kościołów 
chrześcjańskich uderzyły w jeden wspólny wi- 
wat: baron Philippovicz wjechał do miasta na 
czele swego sztabu. — Serajewo przestało fak- 
tycznie należeć do sułtana. — Turcja znowu się 
skurczyła. 
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Nowy humbug Aumbertów. 


Sprawa Humbertów coraz bardziej przypomi- 
na groszowe powieści kryminalne. Były olbrzy- 
mie amerykańskie spadki, były fantastyczne mał- 
żeństwa, były tejemnicze samobójstwa, morder- 
stwa, oszustwa przechodzące wyobraźnię ludzką, 
nareszcie zjawiła się sensacja ostatnia: romans 
dziewicy ze zdrajcą narodu, pochodzenie niepra- 
we ich dzieci, które powodowane wstydem, nie 
wyjawiają jego nazwiska, nazywają go „Craw- 
fordem“. 

Sensację tę ogłosił dziennik „Lanterne“. Tym, 
o którym Labori w swej mowie obrończej 
wspomniał, że nazwisko jego budzi wstręt każ- 
dego patrjoty, był marszałek Bazaine. Według 
informacji „Lanterne*, Bazaine utrzymywał w 
Meksyku stosunek miłosny z pewną Meksykanką, 
a Teresa i Roman Daurignac są nielegalnemi 
dziećmi z tego związku. Ale jenerał miał także 
dwoje dzieci prawych z maiżeństwa z córką pe- 
wnego urzędnika meksykańskiego. Są to właśnie 
Crawfordowie, którzy zmienili nazwisko Bazaine, 
a z których jednego Teresa nadaremnie oczeki- 
wała właśnie w Bordeaux. Bazaine nie mógł 
przyznać się do swoich meksykańskich miljonów, 
zwłaszcza też po upadku Metzu i umarł w nie- 
dostatku, lecz niemniej przeto miljosy owe rze- 
czywiście istnieją. 

Przypominamy tutaj szczegóły tej mowy La- 
bori'ego, słynnego obrońcy Zòli. 

Labori zastrzegł się, że wyrażenie jego da- 
wniejsze, że miljony i Crawfordowie istnieją, 
zrozumiano tak, jakoby on, obrońca osobiście za 
to ręczył; pojęcie to mylne, ponieważ Teresa 
Humbertowa nieupoważniła go wcale do wymie- 
nienia nazwiska, nienawistnego każdemu patrjo- 
cie francuskiemu, które w tej sprawie gra rolę 
ważną, chociaż nigdy jeszcze nie było wspo- 
mniane. Teresa tylko sama odsłonić może to, 
coby jej męża i córkę w ciężkiem pogrążyło 
zmartwieniu. W tych okolicznościach, zadaniem 
obrony jest nawet, odradzać p. Humbertowej 
wykonanie zamierzonego odkrycia. (Głosy roz- 
czarowania wśród publiczności.) 

Dalej Labori zarzuca prokuratorowi, że nie 
przeprowadził dowodu nieistnienia milionów craw- 
fordowskich. Oskarżycier fubiiesay puszczał się 
na najśmielsze kombinacje, aby zestawió-s8ł0- 
kształt sprawy, ale rezultatem tych usiłowań 
była opowieść w stylu sensacyjnych romansów, 
w której jednakże brakło najciekawszych rozdzia- 
łów. Najważniejszy z tych braków, to niewymie- 
niona dotąd osobistość, która, według oświadcze- 
nia Teresy Hnmbert, w maju zeszłego roku wzię- 
ła w czasowe przechowanie ów olbrzymi spadek. 
(Niepokój w audytorjum). 

Labori porównywa następnie łatwość, z jaką 
sądownictwo francuskie wierzyło wszystko Hum- 
bertom, póki byli „wielcy“, z praktyką teraźniej- 
szą, która z góry wszystko dotyczące Humber- 
tów, mianuje bandytyzmem modernistycznym. — 
Prokurator powinien być w wyrażeniach wzgię - 
dniejszy, gdyż, bądź co bądź, Hnmbertowie na- 
leżą do — towarzystwa paryskiego !* 

Cała mowa Laboriego jest tylko dowodem 
wielkiej zręczności tego adwokata, który nie ty- 
kając zupełnie strony faktycznej, zwala wszystko 
na dowody prawne i umiejętnie podtrzymuje wia- 
rę przysięgłych w to, że Humbertoewa może rą- 
czy w razie wypuszczenia jej na wolność odsło- 
nić jakiś mały rąbek „wielkiej tajemnicy*. 


Namiestniętwo rosyjskie 


na dalekim Wschodzie. 


Dnia 12 b. m. pojawił się ukaz carski, usta- 
nawiający nowy organizm administracyjny, a mia- 
nowicie namiestnictwo rosyjskie na dalekim 
Wschodzie. Według ukazu tego, gubernatorstwo 
jeneralne Amuru, rządzone dotąd przez jenerał- 
gubernatora, zawisłego wprost od centralnych 
ministerstw  petersburskich, oraz prowincja 
Kwang-Tung, będą tworzyły odtąd jednolity o- 
kręg, ulegający absolutnej niemal władzy na- 
miestnika. Głeograficzne warunki olbrzymiego 
wice-królestwa są dosyć szczególne. I tak: jene- 
rał-gubernatorstwo Amuru, położone na półno- 
cnym brzegu rzeki tej nazwy, należało dotąd do 
właściwej Syberji. Natomiast prowincja Kwang- 
Tung była dotąd formalną częścią Chin. W niej 
to znajduje się Port-Arthur, leżący na półwy- 
spie Liao-Tung. Prowineja ta przeszła w ręce 
Rosji tytułem „dzierżawy*. Wiadomo zaś, że ta- 
kie ustępstwa pod tytułem dzierżawy są tylko 
nową formą rzeczywistych astenstw terytorjal- 
nych. Tak więc namiestnictwo azjatyckie Rosji 
składa się z dwóch odrębnych części, oddzielo- 
nych jedna od drugiej całą rozciągłością Man- 
dżurji, Admirał Aleksiejew, dawny komendant 


w Port-Artnur, a dzisiejszy namiestnik, będzie 
nieograniczonym prawie panem terytorjum, więk- 
kszego od całych Niemiec. 

Naczelnik administracji cywilnej, niezależny 
zupełnie od rządu petersburskiego, najwyższy 
wódz armji i floty Oceanu Spokojnego, umoco- 
wany do samodzielnego podejmowania rokowań 
dyplomatycznych z państwami sąsiedaiemi, zje- 
dnoczy w swojem ręku wszystkie nici społeczne- 
go, ekonomicznego i wojskowego życia na pod- 
ległym mu obszarze. Będzie to niejaka analogja 
ze stosunkiem, w jakim znajduje się wicekróle- 
stwo indyjskie do Anglji. Namiestnik dalekiego 
wschodu będzie mniej więcej tem, czem wice- 
król Indyj. Ten zawisł wyłącznie od londyńskie- 
go India Office, tamten zostaje wyłącznie pod lu- 
źną dosyć kontrolą specjalnego komitetu, utwo- 
rzonego w Petersburgu pod osobistem kierowni- 
ctwem cara. 

Znaczenie polityczne nowej kreacji jest wi- 
doczne. Rosja nie kryje się już z tem, że spra- 
wy Azji wschodniej są jej sprawami i że nie 
myśli w tych sprawach ustępować z drogi ja- 
kimkolwiek rywalom. Stworzono nowy szczebel 
azjatyckiej potęgi w Rosji. Ani Chiny, na któ- 
rych koszt materjalny powstało świeże namie- 
stnictwo, ani Japonja i Anglja, dla których ka- 
żdy zewnętrzny sukces północnego mocarstwa 
nad brzegami Pacyfiku objawia się równoczesnem 
zaćmieniem ich tamtejszego wpiywa, nie potrafią, 
obronić się przed uczuciem żalu i niechęci wo- 
bec najnowszego ukazu cara. 

Dzienniki rosyjskie uważają utworzenie na- 
miestnictwa na dalekim Wschodzie za fakt wiel- 
kiej wagi. „Now. Wr.* pisze: Społeczeństwo ro- 
syjskie, które wita z radością wybór dokonany 
przez cesarza, zna również dobrze energję i roz- 
wagę dyplomatyczną J. J. Aleksiejewa. Odkąd 
pojawiły się pierwsue pogłoski o utworzeniu na 
Wschodzie namiestnictwa, nie wątpiono, że o- 
trzyma je Aleksiejew Doświadczenie jego w tych 
kwestjach i owoce, jakie dotychczasowa jego 
tam działalność przyniosła, uprawniają w pełnej 
mierze do nadziei, że i w nowych stosunkach, 
jako namiestnik, doprowadzi daleki Wschód na 
wysoki stopień rozwoju i mnożąc jego siły, przy- 
czyni się do dalszego wzrostu potęgi monarchji 
na brzegach Oceanu Spokojnego*. Według, Swie- 
ta* „władza miejscowa, wyposażona tak wielkie- 
mi prawami, będzie umiała, w ręku takiego zna- 
wey stosunków jak Aleksiejew, ustrzedz intere- 
sów Rosji zarówno na miejscu, jak w sąsiedz- 
twie, w Chinach i na Korei. Jest to nowe świa- 
dectwo, że Rosja zójąz. silne raz na zawsze sta- 
nowisko w Mandżurji i nie wyda -nikomu na łup 
tego, co już tam uzyskała. Na p kt Si w OE 
wszelkie wahania co do tego, ustały i nie powtô= 
rzą się więcej“. 


Ja słowadskieh straży pużamnje 
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(Koresp. „Głosu Narodu*.) 


PRAGA, dn. 18 sierpnia. 

Dzisiaj skończył się zjazd ochotniczych stra- 
ży pożarnych w Pradze. Był to zjazd wspania- 
ły, imponujący liczbą, bo wzięło w nim udział 
16 tysięcy umundurowanych strażaków z Czech, 
Moraw, Sląska i Galicji. Byli także delegaci po- 
łudniowych Słowian i delegaci francuskiego zwią- 
zku straży pożarnych. 

Takiej ilości uczestników zjazdu Praga nie 
miała u siebie; zjazd ten przewyższa livzbą wszy- 
stkie dotychczasowe zjazdy strażackie i zloty so- 
kole, a wykonaniem programu, dokładnością i 
starannością, przynosi chlubę komitetowi zjazdu. 

Pierwszy dzień zjazda rozpoczął się uroczy- 
stem otwarciem wystawy przyrządów i przybo- 
rów pożarniczych. Po przemówieniach: reprezen- 
tanta m. Pragi p. Tereby, repr. komitetu wysta- 
wy dyr. Indry i dyr. Cwiklicera im. polskich 
straży ochotniczych, nastąpiło zwiedzenie wysta- 
wy. Obszerny budynek wystawowy zapełniły 


| przyrządy i przybory pożarne tylko czeskich fa- 


brykantów. Czermak i Fiader, którzy do Galicji 
wprowadzają sikawki i inne przyrządy, nie zo- 


| stali dopuszczeni do wzięcia udziału w tej wy- 


stawie. Z Galicji wystawiło akcyjne Tow. budo- 
wy wagonów i maszyn w Sanoku 4 sikawki, któ- 
re się bardzo podobały i były na wystawie przed- 
miotem szczególnej obserwacji. z 

Następnie odbył się uroczysty obchód pięć: 
dziesiątej rocznicy zawiązania praskiej straży po- 
żarnej. 

Uroczystość jubileuszowa była dowodem, że 
Czesi umieją uczcić dłngoletnią służbę strażacką, 
umieją okazać wdzięczność ludziom poświęcenia 
„haciesom* (strażakom). Swiadczyły o tem upo- 
minki, dary i dyplomy, które prezydent miasta 
i prezydenci krajowych związków strażackich roz- 
dawali najstarszym i zasłużonym strażakom pra- 
skim. 


4 dnia 23 sierpnia 


Po jubileuszu zwiedzali goście ratusz Stare- 
go Miasta; w jednej sali przemawiał serdecznie 
dr Gross, zastępca burmistrza Pragi, witając 
wszystkich gości, w przemówieniu zaś francu- 
skiem powitał członków francuskiego związku, 
imieniem których odpowiedział) p. Caille. Prze- 
mawiali jeszcze dr OCwiklicer, imieniem delega- 
tów ruskich p. Chanik, słoweńskich p.' Troszt, 
morawskich p. Vozab, śląskich p. Gudrich. Po- 
tem odbyło Bię posiedzenie delegatów: związko- 
wych. Na czele tego związku stoi jako prezes 
dr Cwiklicer. On też otworzył dłuższą przemo- 
wą obrady. 

Po dłagiej, ożywionej dyskusji, powzięto mnó- 
stwo uchwał, które dążą do uwolnienia się od 
narzuconej opieki strażackiego „Reichsyerbandu*, 
zaprotestowania przeciwko oświadczeniu prezesa 
tegoż „Reichsyerbandu* na kongresie strażackim 
w Londynie, iż tenże reprezentuje wszystkie 
straże pożarne w Austrji, bo Słowianie potrafią 
to sami uczynić w razie potrzeby, następnie po- 
stanowiono domagać się u rządu anstrjackiego 
takiej samej subwencji i opieki, jakiej doznaje 
ów „Reichsyerband* i wreszcie jednomyślną u- 
chwałą postanowiono nie nabywać przyrządów i 
przyborów pożarnych u firm, nie należących do 
właścicieli Słowian. Ta ostatnia uchwała doty- 
czy tylko Galicji, bo Czesi, Morawianie i Śląza- 
cy nie dają wrogom zarobku; uchwała ta miała 
na celu zwrócenia uwagi strażom w Galicji, iż 
u siebie posiadają fabryki sikawek i że trzeba 
pędzić od siebie ajentów pruskich fabryk. Za- 
kończył się pierwszy dzień Zjazdu wspólnem ko- 
leżeńskiem zebraniem na Zofinie, na którem to 
zebraniu wygłoszono wiele mów i toastów. 


Najwspanialszym momentem drugiego dnia i 
w ogólności całego Zjazdu, był długi, 16 -tysię- 
czuy pochód strażnictwa słowiańskiego. — Przez 
półtory godziny płynęły szeregi strażackie na 
wielki rynek staromiejski i tam uformowały się, 
aby oddać Pradze hołd. Reprezentacja miasta 
Pragi i delegacja straży ochotniczych galicyj- 
skich, ustawiły się na trybunie przed ratuszem. 
Pomiędzy innemi przemawiał dr Cwiklicer. Po- 
czem straże pożarne: praska, karleńska, śmie- 
chowska, winogradzka, bubeńska, libeńska i mu- 
gelska, wykonały poprawnie i bardzo efektownie 
¿wiczenia na domach w rynku, przy użyciu 8-iu 
parowych sikawek, mnóstwa drabin mechani- 
cznych, worów ratunkowych, koców i t. d. — 
A jako rzecz znamienną podnieść tu naisży, że 
delegatom galicyjskim straży zGzarnych oddawa- 
no na Zjeźżdzis w rradze miejsce pierwsze. Do- 
__tyazy:6 to miejsca w pochodzie, w teatrze, wo- 
góle podczas całego pobytu w Pradze. 

Trzeci dzień Zjazdu zakończył się na wysta- 
wie krajowej w Pardubicach; — reprezenta- 
cja miasta w Paclubicach zaprosiła wyłą- 
cznie delegacje straży pożarnych galicyjskich na 
wystawę krajową, gdzie ich przyjmowano owa- 
cyjnie; przy bramie tryumfalnej powitał ich bur- 
mistrz miasta, poczem przemówił dr Cwiklicer 
w imieniu straży galicyjskich. Po uczcie, która 
się odbyła na cześć polskich delegatów, nastą- 
piło zwiedzenie wystawy krajowej. — Tak samo 
podnieść to wypada, że była to chwila pożegna- 
nia. Fr. G. 
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„Adwokaci w Austrji. — Automaty ubezpieczemio- 


we. — Pomnik Pasteura. — Składki na Marty- 
nikę. — Na pomoc. — Dom spirytystów. 


Adwokaci w Anstrji. Według sporzą- 
dzonego przez ministerjum sprawiedliwości wy- 
kazu, było w Austrji z końcem roku 1902 ogó- 
łem 4.414 adwokatów. W ciągu rokn 1902 zwię- 
kszyła się ogólna liczba adwokatów w Austrji o 
47, przybyło bowiem nowych adwokatów 178, 
natomiast ze starych 71 umarło, 53 zrezygnowa- 
ło, a 7 odebrano w drodze dyscyplinarnej pra- 
wo wykonywania adwokatury. Najdłużej pełni 
obowiązki swego zawodu pewien adwokat w Go- 
rycji, który już w r. 1841 otworzył kancelarję. 


* 
* é 


Automaty ubezpieczeniowe. W wie- 
lu miastach Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół- 
nocnej ukazały się w ostatnich dniach na ulicach 
automaty ubezpieczające na życie. Automaty u- 
rządzone są w ten sposób, że jeśli wrzucić do 
tworu pewną określoną monetę, ukazuje się na- 
„ychmiast w sąsiednim otworze drukowane „o- 
„wiadczenie* i ołówek. Amator ubezpieczenia za- 
pisuje tym ołówkiem swoje imię, nazwisko i 
adres i wrzuca papier do otworu, poczem nā- 
tychmiast automat wyrzuca z tegoż otwora go- 
tową już policę, na której podstawie ubezpiecza- 


Bieliznę męZzKĄ, 
Krawaty, Rękawiczki, 
Laski, Parasole 


„GŁOS NAROD U* 


jący się w ciągu dni dziewięciu w razie wypad- 
ku otrzymać może oznaczoną w policy sumę. 
* 


* * 

Pomnik Pasteura. W Paryżu będzie 
wkrótce wzniesiony pomnik na cześć Pasteura. 
Pomnik ten będzie składał się z 6 części. Pierw- 
sza z nich będzie wyobrażała Pastenra w pozie 
siedzącej; 2ga grupę, złożoną z matki i córki, 
składających hołd wdzięczności za wyratowanie 
z wielkiego niebezpieczeństwa ; trzecia — 3 gru- 
py zwierząt, wyobrażające rolnictwo, któremu 
Pasteur wyświadczył również znaczne usługi; 
czwarta — pokonaną, uciekającą śmierć. Pom- 
nik będzie wykonany z 6-cin ogromnych bloków 
marmuru kararyjskiego, wedłag projektu Fal- 
gniere'a. 

* 


* w 
Składki na Martynikę. Płynące obficie 
przez cały rok składki na rzecz ofiar strasznej 
katastrofy na Martynice dosięgły już sumy 
9.279, 233 franków. 


c » 
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Na pomoc wyprawie Nordenskjölda do Po- 
łudniowego bieguna, wyrnszył ze Sztokholmu pa- 
rowiec „Frithjof“. Z pośród 23 członków, znaj- 
dujących się na pokładzie, jest sześciu uczonych. 
Kierownikiem wyprawy jest kapitan szwedzkiej 
marynarki wojennej, Bylden. Okręt odpłynął na- 
przód do Bremerhaven, gdzie zaopatrzy się w 
żywność, ztamtąd popłynie do Plymouth, Made- 
ry, Bneonos Ayres, do Ziemi ognistej, dążąc ku 
południowej stacji zimowej „Antarklis*. W naj- 
lepszym razie powrót nastąpi dopiero w kwie- 
tniu roku przyszłego. 


* * 

Dom spirytystów. Jeden z mieszkańców 
Petersburga wznosi tam kosztem 40,000 rb. spe- 
cjalny gmach do seansów spirytystycznych. 
A O EE 


KRONIKA. 


Kalendarzyk keścielay. Dziś 12 Niedziela po Świątkach. 
Filipa Beniejusza i Walerjana ; w poniedziałek Bartłomie- 
ja apostoła. pm |. 

Kaluudarzyk astranamiazny. Wsczód końca MER się 
dziś o godz, 4 minut 43. zachód przypada o gods. 6 mi- 

43, długość dnia godzin 16 minut 59. 


Kupujcie tylke a Ciarzościjan ! 


Z KRAJU. 


Pobyt cesarza we Lwowie. Z Budapesztu do- 
noszą do „Kurjera Lwowskiego“: „Cesarz Fran- 
ciszek Józef, dowiedziawszy się o tem, że z ini- 
cjatywy namiestnika hr. Potockiego Andrzeja, 
Rada miejska z fnnduszów publicznych szykuje 
na Jego przyjęcie zbytkowne historje, które ko- 
sztować mają kilkadziesiąt tysięcy koron, wyra- 
ził się, że nie życzy sobie wszelkich takich przy- 
jęć, dekoracyj, masztów, bram tryumfaluych ete., 
gdyż zamierza zabawić we Lwowie tylko 2 do 
3 godzin i nie chce mieszkańców narażać na 
niepotrzebne wydatki w roku tylu klęsk, powo- 
dzi, pożarów, gradobicia, epidemij ete.“ 

Zator. Piszą nam: Dnia 15 b. m. dano amator- 
skie przedstawienie pod protektoratem JW. hr. Na- 
talji Potockiej i WP. M. Naimakiego, na rzecz po- 
wodzian. Sztuczki: „Consilium fasultatis* i „Piosn- 
ks wujaszka*, zagrali amatorzy, przeważnie pierwsze 
na scenie kroki stawiający, niezgorzej. Kasowe po- 
wodzenie było bardzo dobre, powodzianie dostaną bo- 
wiem czysty zysk w kwocie kor 140. If. 

Z Tuchowa donoszą: Staraniem tut. Koła miejsc. 
„Tow. Szkoły lud.“ założono 21 b. m. we wsi Ba- 
czynie pod Tuchowem dragą w b. r. z rzędu bez- 
płatną wypożyczalnię książek dla ludu, złożoną z 250 
dzieł, przy tamtejszej szkole. 

Kalwarja Zebrzydowska. Od ks. Stefana Po- 
dworskiego, kustosza klasztoru w Kalwarji Zebrzy- 
dowskiej otrzymujemy następujące pismo: Podaję do 
wiadomości na tej drodze Dyrekcji kolei państwo- 
wych w Krakowie, bo moje pisemne prośby w liście 
nigdy skutku nie odniosły, w obronie pątników ka- 
tolików w katolickiem państwie, że odpust znowu 
zbliża się na Narodzenie M. Boskiej, (ruch wielki 6, 
7 18 września), by zawczasu, szczególniej na 8-go 
września wagony ludzkie, nie na „Ó koni* przygo- 
towała w Kalwarji; bo chociaż panowie urzędnicy w 
Kalwarji obecnie bardze uprzejmie z pątnikami po- 
stępują nie tak jak dawniej, ale oo oni poradzą, jak 
niema wagonów. Czyby to nie mogła Dyrekcja wy- 
stawić baraku na stacji Kalwarji dla pątników odje- 
żdżających i oczekujących na pociąg, bo płacą całe 
bilety, nie połowę, mają prawo czekać w poczekalni, 
nie na polu, na deszczu. W Prusach niekatolickich 
są takie baraki w Mysłowicach, Piekary, Leschnitz 
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przed Kalwarją na Śląsku pruskim. Zresztą w Kal- 
warji na tak wielki ruch osobowy dawno już dwo- 
rzec kolejowy powinien być rozszerzony. 


W sprawie oddania budowy kolei Zbaraż Tarno- 
pol niemieckiej firmie otrzymuje „Przegląd* lwowski 
następujące wyjaśnienie: We wstępnym artykule 
„Czasu“ z dnia 18 bm. o kolejach lokalnych Tarno- 
pol-Zbaraż itd. zostało podanem do wiadomości, że 
budowę kolei Tarnopol-Zbaraż otrzymała firma „Ei- 
senbahnbau Betriebs-Gesellschaft" w Berlinie. Czuję 
się przeto zobowiązanym powyższą wiadomość Spro - 
stować, mianowicie nad projektem dla tej kolei pra- 
cuję od miesiąca marca b. r. i donoszę, że budowy 
jeszcze nikt nie otrzymał — bo i rozdania nie było. 
Wystąpiwszy ze służby o. k. kolei państwowych, zaj- 
muję się budowlami wszelkiego rodzaju. — Mojem 
staraniem było znaleść do przyszłych czynności odpo- 
wiedniego wspólnika, którego też w osobie pana Ste- 
fańskiego uzyskałem, który również jako fachowiec 
prowadził był budowy nad Renem. — Zawiązaliśmy 
przeto Spółkę pod firmą „Stefański i Rybak“ (znpeł- 
nie polską) która robi starania i będzie również kon- 
kurować — by uzyskać budowę kolei Tarnopol-Zba- 
rat. 

Obsenie zaś za wyraźnem zezwoleniem J. E. Mi- 
nistra kolei żelaznych — rozpoczęto budowę jaż od 
trzech miesięcy na gruntach w Załużu koło Zbaraża 
położonych, a to tylko jedynie w tym celu, aby w 
tym roku, tak ciężkim dla ludności z powodu klęsk 
elementarnych, danym być mógł zarobek 1 to wyłącznie 
miejscowej ludności, która pracuje zupełnie zadowo- 
lona, częściowo na dniówkę, częściewo zaś w małym 
akordzie. Personal u mnie zatrudniony jest ze wszy- 
stkich trzech zaborów wyłącznie polski i ruski. 

Teodor Rybak 
Nadinż. c. k. kol. państw. 


Zaginiony chłópiec. Z Oświęcimia donoszą, te 
w dniu 1 lipca 12-letni chłopiec, Franciszek Nyde- 
rek, uczeń 5 klasy ludowej po przyniesieniu Świa= 
dectwa szkolnego wyszedł z domu i zaiknął bez wie- 
ści. Ktoby wiedział o miejscu jego pobytu raczy do- 
nieść do urzędu gminnego w Brzezin'e Rd Oświę- 
cim. 
Stypendjum malarskie. „Słowo *viskie* donosi, 
że znakomity malarz ruski, Iwao Yi ggg gźrzzwak 
Wydziału krajowegę—1 koron, płatne w połowie 
tatti, w połowie w roku przyszłym, aby udał się na 
Krym i zwiedził wszystkie mające związek z „Soae- 
tami krymskiemi* Mickiewicza miejscowości, celem 
wykonania odpowiednich iluatracyj. 

Szkdrlatyna we Lwowie. „Gazeta Lwowska“ 
ogłasza, że Rada szkolna krajowa postanowiła, wobec 
panującej we Lwowie szkarlatyny, odroczyć wpisy i 
egzamina dla uczniów 4 klas niższych iwowskich, 
szkół średnich i szkoły ćwiczeń seminarjów nauczy- 
cielskich do 15 września. 

Rusyfikacja Warszawy. Warszawski korespon- 
dent „Sł. Polsk.* donosi: Rosjanie coraz gęściej za- 
mieszkują w Warszawie i w innych miastach jako 
kupcy. Przed laty 20—25 kupców moskali w War- 
szawie można było zliczyć na palcach: 2 księgarnie, 
kilka sklepów z herbatą i rybami, parę składów z 
porcelaną — no i prawie wszystko. Dziś ři się po- 
proatu od sklepów moskiewskich. Główne niice z8- 
siane są nimi, a panie nasze, niestety, chodzą do 
nich kupować — aż wstyd, że popierają kupców-Ra- 
jezdników. 

Na 3 tylko ulicach: Senatorskiej, Krakowskiem 
Przedmieściu i Nowym Świecie mamy 4 czy 5 księ- 
garń, 4 składy z herbatą, 8 sklepów z winem i pro- 
duktami spożywózymi, 2 piekarnie, 3 krawców woj- 
skowych i sklep Towarzystwa ekonomicznego ofice- 
rów warszawskiego garnizonu wojskowego, 2 akłady 
z płótnami i bielizną, 1 z obuwiem, 1 z perfumami 
i mydłem, 1 z wyrobami gumowymi, 1 z porcelaną, 
3 z ubramiami, 1 z fatrami, 1 kantor fabryczno-prze- 
mysłowy i kilka sklepów innych (jak n. p. Ros. 
Tow. Gramofon, sklepy z tytoniem), razem do 40 
sklepów Ra 3 ulicach. [Do moskiewszczenia miasta 
kupcy ci przyczyniają się wielce. 

Zapobiedz rozszerzaniu się tej zakały mogłaby 
tylko solidarność społeczeństwa polskiego. 

Fałszywy hrabia zjawił się na braku warszaw- 
skim w osobie Stanisława Piskorskiego, mieszkańca 
Kielo, poazukiwanego przez policję za przywłassoze” 
nie 280 rubli w kantorze Kronenberga. Na ssczę- 
ście ptaszek ten, zamieszkawszy w hotelu Earopej- 
skim pod przybranem nazwiskiem hr. P. niedługe 
grasował, gdyż przyłapano go na forsownych zaku- 
pach, czynionych na kredyt pe sklepach i Szybkiem 
spieniężaniu nabytych przedmiotów w lombardzie. Pi- 
gkorski, elegancko ubrany, objeżdżał wynajętym pe- 
wozem sklepy, jako rzekomo sekretarz hr. P. Jest to 
obiecujący 28-letni młodzian, nie bez przeszłości, sko- 
ro w podróżach po cesarstwie i zagranicą zostawił 
po sobie niezatarte ślady oszustw, tak, że urzędy po- 
licyjne w Moskwie, Łodzi, Odessie i Wiedniu porzu- 
kują tego ptaszka. Ojciec Piskorskiego był dawniej 
doradcą prawnym w Moskwie. Zawieszony w awych 
czynnościach, przeniósł się do Warszawy, gdzie syn 
umieszczony początkowo w biurze prywatnem, popeł- 
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nił nadużycia i znikł z horyzontu. W śmiałej karje- 
rze późniejszej awanturnik nie brakło i tak komicznego 
epizodu, że u księcia pewnego przedstawiony był ja- 
ko br. X. swemu własnemu ojcu | 

Przymus sumienia. Polskim klerykom, kształcą” 
cym się w dyecezji paderbornskiej, którzy podczas 
swych studjów pobierali zapomogi z polskiego fandu- 
szu Św. Józefata, przedłożono — jak donosi „Gazeta 
Toruńska“ — następujące oświadczenie do podpisa- 
nia : 

„Z polecenia Najprzew. ks. bisknpa dra Wilhel- 
ma Schneidera oświadczył mi dyrektor konwiktu po- 
nownie, że jakikolwiek udział w narodowo-polskiej 
agitacji jest zupełnie niezgoday z obowiązkami, jakie 
przejmuję przy Święceniach kapłańskich i jakie mam 
wolę przejąć, 

Uznając to niniejszem wyreźnie, oświadczam na 
honor i sumienie, że się zupełnie wolnym czuję od 
wszelkiej skłonności służenia narodowo-polskim inte- 
resom. 

Dalej oświadczam równocześnie, że pobierając 
wsparcie od Towarzystwa św. Józefata, w żaden spo- 
sób zobowiązanym się nie czuję brać ndziału w ja- 
kikolwiek sposób w wielkopolskiej agitacji. 

Procesy e Kiszyniew. W sprawie kiszyniew- 
skiej — odbędą mę dwa procesy. W Tyraspolu, ma- 
łej stacji niedaleko Kiszyniewa (prawdopodobnie z 
tego powodu, sby nie przyszło do ponownych rozra- 
chów, gdyby proces odbywał się w Kiszyniewie) od- 
będzie się we wrześniu proces, wytoczony przez adwo- 
katów poszkodowanych rodzin żydowskich. — Proces 
toczyć się będzie o 2,800.000 rubli. Adwokaci po- 
szkodowanych żydów wnoszą skargę o odszkodowanie 
przeciwko rządowi, dlatego, że nie obronił poszkodo- 
wanych od strat Proees ten będzie jawny, to zna: 
czy, że publiczność będzie miała dostęp za biletami. 
Drugi proces będzie karny, wytoczony przez proku- 
ratorję osobom, które brały czynny udział w rozru- 
chach. Rozprawy miały być tajne, ale zanosi się na 
to, że i w tym procesie bedą rozprawy jawne. Sę- 
dzia Śledczy bowiem ogłosił obecnie, że interesowani 
mogą nabyć akt oskarżenia za 100 do 200 rubli. — 
Z tego wynika, że akt oskarżenia obejmować będzie 
500—1000 arkuszy. Za arkusz odpisu aktu oskarże- 
nia płaci się 40 kopiejek. 

Wypadki w Łomży. Żargonowy „Frajnd* dono- 
sj, że w Łomży zdarzyły się w tych dniach nastę- 
pne wypadki: W piekarni żydowskiej J. Brodbekera 
znaleziono nad ranem 9 osób martwych, leżących po- 
kotem obok siebie na ziemi. Sprewadzono lekarzy, 
ale oni na |krótkę chwilę docucili czterech ludzi. 
Przypuszczają że nieszczęśliwe ofiary zostały otrute. 
Dwoje dziecij żydowskich lat 7 i 9, zniknęło nagle 
z domu rodzicielskiego. Po dlugich poszukiwaniach 
znaleziono jedno z nich zamordowane w lesie o 14 
wiorst od Łomży; drugiego nieodnajeziono wcałe. 

Akademje eksportowa w Wiedniu, założona 
przed paru laty przez centralny związek przemysłow- 
ców sustrjackich przy pomocy rządu, a głównie dzię- 
ki inicjatywie ministra spraw zagranicznych hr. Go- 
«łachowskiego, rozwija się bardzo pięknie. Wedle spra- 
wozdania dyrekcji tej Akademji za rok ubiegły, li- 
czyła ona na pierwszym roku 36, a na drugim 20 
słuchaczy. Niestety z Galicji prawie nikt nie korzy- 
sta dotychczas z tej instytucji. a jednak byłoby t) 
bardzo pożądane i byłoby jednym z najważniejszych 
czynników w rozwoju naszego przemysłu i handla, 
gdyż ukończeni wychowankowie tej Akademji mogli- 
by przyczynić się do nawiązsnia stosunków handlo- 
wych między krajem a zagranicą 

Akademia ta daje swoim wychowaakom grunto- 
wną znajomość wszystkich tych gałęzi nauk ekono- 
micznych, prawniczych, politycznych i handlowych, 
których znajomość niezbędną jest do wydatnej pracy 
na polu eksportu i w ogóle wielkiego handlu, przy- 
tem ma on kursa specjalne, np. jeden dla prawników 
zwłaszcza z zawodu adwokackiego, inny dla haadlow- 
ców pragnących zdobyć wyższe wykształcenie han- 
dlowe bez specyalizacji w eksporcie. trzeci dla fun- 
kcyonarjuszy zakładów specjalnych. Bardzo wielką 
korzyścią ukończenia Akademii eksportowej jest to, 
że daje ono pierwszeństwo w uzyskania subwencji 
rządowej tym handlowcom, którzy pragnąjosiedlić się 
zagranica jako agenci handl>wi dla rozszerzenia zby. 
tu produktów austrjackich. Z Galicji dopiero jedna 
osoba zgłosiła się o taką sabwensję i otrzymała ją, 
a mianowicie dr Marjan Linde, który osiadł w Smyr- 
nie. 

Niemiecki komiwojażer w spódnicy. „Kurjer 
codzienny“ podaje: „W tych dniach bawiła w War- 
szawie pewna dama, bardzo przystojsa, w charakte- 
rze ajenta fabryki zabawek i galanterji. Pani ta, re- 
prezentując fabrykę niemiecką, okazała wię bardzo 
sprytną, gdyż, namawiając kupców do zamówień, za- 
pewniała ich, że ma wyrobach nie będzie stempli 
fabrycznych niemieckich, lecz napisy „Paris“. Pomie 
mo całej swej energji, nie pozbawionej pewnej zalc- 
tności, ajentowi w spódnicy nie udało się tu za- 
wrzeć większych transakcyj. Pomysłowi ci niemia- 
szkowie, którzy którzy kupców tutejszych chcą brać 
na... zalotność, gdyż dotąd w podobnych interesach 
przyjeżdżali tylko mężczyźci*. Niemiaszkowie racho 
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wali widocznie na polską galauterję, mo i na słabość 
do płci pięknej. Ale się przeliczyli. 

W walce z gruźlica zrobiono w Aostrji olbrzy. 
mi krok naprzód. Jak bowiem donosi „Przeglad hy- 
gjemiczny* w sierpniowym numerze, rozszerzono obo- 
wiązek lekarzy domowych donoszenia, władzy o cho- 
robach zakaźnych, także i na gruźlicę. Zarządzenie to 
jest ogromnej doniosłości, przez doniesienie takie bo- 
wiem zwróci się uwagę władz na ogniska gruźlicy, 
na domy i mieszkania, w których gruźlica grasuje, a 
temsamem spowoduje się robety asanacyjne. 

Nowy dziennik polski w Berlinie. „Narodowiec* 
wychodzący w Berlinie dotąd trzy razy na tydzień, 
ma być niebawem zamieniony na pismo codzienne. 
Będrie to więc drugi, obok „Dziennika Berlińskiego", 
dziennik polski w Berlinie. 


KRAKOW 22 sierpnia, 


Ślub. W kościele OO. Zmartwychwstańców przy 
ulicy Łobzowskiej, odbył się wczoraj przed południem 
ślub panny Zofji Kożuchowskiej, córki ś. p. Antonie- 
go i Marji z Sołtyków, z panem Stanisławem Bogu- 
szem, obywatelem ziemskim z |Jszoniewa na Wołyniu. 
Młodej parze błogosławił ks. Maszyński. Orszak we- 
selńy składający się z rodzin Lubomirskich, Sołty- 
ków, Steckieh, Borowskich, Krajewskich, Wolbeków, 
Sommerów, Gordonów, ks. Tocco i Favry, udał się 
z kościoła do Grand hotelu, gdzie parę młodą i go- 
ści weselnych powitała matka panny młodej w sali 
Ludwika XV. przy dźwiękach marsza weselnego z 
„Lohengrina”, wykonanego przez orkiestrę 13 pułku. 
Następnie odbył się bankiet weselny na 30 osób w 
sali marmurowej. 

Zarówno sala, jak i cały dostęp, nadzwyczaj bo- 
gato były udekorowane kwiatami. 

Wieczorem państwo młodzi odjechali do Wiednia. 

Wpisy. W II. wyższej szkole realnej w Krakowie 
(ul. Graniczna), odbędą się wpisy w dniach 29 i 31 
sierpnia od godz. 9 do 12, a 30 sierpnia od 10 do 
11, zag egzamina wstępne do klasy pierwszej dnia 
1i 2 września 1908. 


Polska fabryka zabawek klockowych. W dal- 
szym ciągu wzięte zostały akcje na Iszą fabrykę 
polską zabawek klockowych przez następujące Osoby: 
po I akcji adwokat Bednarski Tadeusz, prof. Jan- 
czewski, p. Józef Kamiński, mecenas Wład. Lisow- 
ski, p. L ze Żmudzi, panna Hania Pawlikowska, 
prof. Karol Potkański, dr Krokiewicz, panna Pisa- 
rzewska Stanisława, prof. Marjanowa Sokołowska, 
p. Troczewski z Warszawy. 

Po 2 akcje p. Roman Niewiadomski, prof. Hen- 
ryk J rdan, prof. Rosenblatt, p. Osuchowski, mece- 
nas z Warszawy. 

Dyrekcja Kasy oszczędności m. Krakowa zawsze 
gotowa do popierania przemysłu narodowego, złożyła 
na ręce p. Ulanowskiej 100 kor. Suma uzyskanych 
dotąd pieniędzy wynosi 1180 kor. Przyjemnie jest 
nam dodać, że publiczncść z Warszawy interesuje się 
bardzo wyrobami nowo otworzonej fabryki i zaczyna 
takowe nabywać. 

Założycielki fabryki i kierownik takowej p. Zy- 
gmunt Janikowski, składają podziękowanie Szan. Dy- 
rekcji Kasy oszczędności za ofiarowaną wyż wymie- 
nioną sumę. 

Komitet ratunkowy dla; powodzian nadsyła 
aam następujący komunikat: Celem przysporzenia 
funduszu na pomoc dla dotkniętych tegoroczną po- 
wodzią ofiar, postanowił zorganizowany w tym celu 
Komitet urządzić dnia 30 b. m. w parsu dra Jsrda. 
na wielki festyn ogrodowy, urozmaicony mnóstwem 
interesujących niespodzianek, jak: kosze szczęścia, mu- 
zeum osobliwości, pobyt w jaskini bandytów włoskich 
it p. Prócz tego koncert na masndolinach oraz mu: 
zyka harmouji, uprzyjemniać będą naprzemian publi- 
czności pobyt w parku. 

Nie wątpimy, że zarówno piękny cel jak i chęć 
miłego przepędzenia kilku godzin popołudoiowych, 
ściągnie tłumy publiczneści w ten dzień do parku 
dra Jordana. Do koszów szczęścia, przygotowanych 
na ten dzień raczyły następujące firmy dostarczyć ła: 
skawie fantó w. 

Rudo'f Herliezka 2000 tutek, p. Wiskida 1 fant, 
F. A. Grigar 4, Karol Wołkowski 3, W. Pieniążek 
2, K. Mildner 3, S. Rożnowski 5, Æ. Mikeska 1, 
A. R-the 2, J. Federowicz 2, Andrzej Szule 2, Wa: 
claw Głowacki 7, Bolesław Armatowicz 1, Wacław 
Tomaszewski 2, Aut, Markiewicz 4, Ferdynand Hof- 
mann 2, Putiatycki 1, Mikucki 2, Proń 2, Porębski- 
Z mler 12, Lubański 2, Exier 2, Fissher Sp. 8, H. 
Przybylski 2, Ad. Piasecki 2, Henryk Fuist 7, K. 
Wiśaiewski 10, K. Czaplicki 5, Zimler Sp. 4, W. 
Borolowski 1, Siermontowski 2, Moleneki 1, Woj- 
tych Fel. 3, Bartmański 4, Proń 2, Her. Piczeń 1, 
Glixelli 12. 


Składki na Wawel. Dnia 15 sierpnia 1903 
r. odbyło się w domu p. Ulanowskiej rozbicie pu- 
szek składkowych na odnowienie Zamku królewskiego 
na Wawelu. 

P. Ulanowska złożyła swoją puszkę oraz gotówkę, któ- 
rą jej przyniesieno i nadesłano a mianowicie: zamiast te- 
legramów z życzeniami, z powodu śluby p. Waligórskie- 
go, stosując sie do Jego życzenia, nadesłali na ręce p. U- 
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lanowskiej na odnowienie Zamku na Waweln następujące 
osoby a mianowicie: administracja podat. w Krakowie 20 
k., Ignacowie i Józefowie Boberowie 10 k., po 5 k. prof. 
dr Maciej Jakubowski, Anczyc z Jaworza, dr Stan. To- 
mik adwokat w Krakowie; po 4 k. prof. Fryderyk Zoll 
junior, dr Antoni Krokiewicz, Karol Krupiński, dr Szezy- 
tnieki z Trjestu, Czesław Śmiechowski; 3 k. dr Ciborow- 
ski z Rabki; po 2 k. Czynciel z Krakowa, Gabrjelowie 
Wędrychowscy, dr Górski ze Szczawnicy, A. Sulikowski 
z Krakowa, Adolf Skórczewski, Adam Horczic sekretarz 
sądowy ze Lwowa, Morie Katser dyr. kop. węgla w Ja- 
worznie, Wincentowie Bzowscy z Krakowa, docent dr Łep- 
kowski, Feliks Nowotny, Jakób Parsa insp. podat., Marjan 
Bartynowski i K. Browski z Zerosławic, po L k. Juljasz 
Drak ze Lwowa, Emanuel Grabowiecki, dr Michalski z 
Chrzanowa, Sławomir Odrzywolski, prof. dr Ciechanowski, 
N. N. razem 100 k. 6 h. 

Do książki pamiątkowej, znajdującej się u pani Ula- 
nowskiej, wpisali się: z wkładką 2 kor. Marylka Szumow= 
ska z Warszawy, z wkładką 1k. Wincenty Sporn. Z wre- 
czonej p. Bachorowi cicerone na Wawelu i p. Mitasińskie- 
mu podmajstrzemu kamieniarskiemu, zebrane na Wawełu 
8 k. 43 h; główny urząd podat. w Wadowicach 5 k. %0 
h., Włodzimiera Szołajska 6 k. 50 h., za pośrednictwem 
red. „Czasu“ 10 k. 80 h. 


Ogólna suma składki obeenej wynosi 170 k. 11 
h., która złożona została do Kasy oszcz. miasta Kra- 
kowa na ks. nr 155.456. 

Całość zaś dotąd uzbieranej samy, wynosi 117.668 
k. i 01 h. 

Z powyższej sumy wręczono ks. kardynałowi na 
odnowienie Katedry na Wawelu 19.258 k. i 08 h., 
pozostaje zatem 98.409 k. i 93 h. na odnowienie 
Zamku królewskiego na Wawelu, jak tylko tèn 
z wojska opróżniony będzie. 

Następne rozbicie puszek odbędzie się w domu p. 
Ulanowskiej, ul. Garncarska 1. 15, dn. 15 paździer- 
aika b. r., między godz. 4 a 8 po południu. 

Uprasza się wszystkie osoby posiadające puszki, 
aby takowe przynieść lab nadesłać raczyły, chociażby 
w nich jak najmniejsza znajdowała się kwota. 

Składki. Na powodzian. Piotr Piątek wła- 
śoiciel kawiarni krakowskiej. zebrane od gości 2 kor. 
46 hal. 

Na budowę groty M. B. z Lourdes Marja 
Bossowska 2 kor., N. N. 4 kor., M. R. 2 kor.| 
|| | | | 8Q—_— |.|+4e. _._-. Mż <a 4] 

Gabryelski (Kraków) kupaje, sprzedaje 
| najmuje — fortepiany, pianina i karmonje — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Repertaar teatrn miejskiego. 
W niedzielę 23 sierpnia: „Kościuszko pod Racławica- 
mi“, obraz historyczny w 7 odsłonach, nap. A. W. Lasota. 
W poniedziałek 24 sierpnia: „Wyzyo'anie“, dramat 
w 8 akt. St. Wyspiańskiego (po raz 9). 
We wtorek 25 sierpnia: „Na dnie“, sceny z życia w $ 
aktach, nap. ML Gorkij (po raz 4). 


Nowa defraudacja. 


Suma, zdefraadowana w Kasie Tow. Kredy- 
towego rękodzielników i przemysłowców wynosi 
według ostatecznych obliczeń 353.591 koron 11 
halerzy. 

Przez cały dzień dzisiejszy Rada nadzorcza, 
oraz dyrekcja, odbywały przy pomocy delegowa- 
nego ze Lwowa lustratora Związkn Stow. zarob- 
kowych i gospodarczych* p. Domagalskiego, do- 
chodzenia szkód poniesionych. Z tego powodu 
biura Kasy były dziś zamknięte. 

Dziś wieczorem przybywa do Krakowa pre- 
zes „Związkn Stow. zarobkowych i gospodar- 
czych“. Po przyjeździe jego odbędzie się wspól- 
na narada, w której wezmą także udział dele- 
gaci innych instytucyj bankowych. 

Na zebraniu tem zapadnie uchwała co do 
dalszych losów tej instytneji. Jeżeliby innego 
wyjścia znaleźć nie można, zarząd ogłosi konkurs. 

Jest jednak nadzieja, że znajdą się Środki 
na pokrycie wszystkich strat, jeżeli nie zaraz, 
to w niedalekim czasie. 

x 
x x 

Głównymi sprawcami defraudacji są, jak się 
okazuje: Maksymiljan Miller i Stanisław Kazi- 
mierz Barko, którege Miller nbezpieczył na ży- 
cie na 400.000 koron; sam Müller był ubezpie- 
czony na 80.000 koron. 

Po ukończenin śledztwa policyjnego, wszyscy 
czterej aresztowani zostaną odstawleni do are- 
sztów śledczych sądu krajowego karnego. 


* * 

Na podwórzu domn, w którym Kasa się mie- 
ści, ożywienie niezwykłe. Mnóstwo osób przy- 
chodzi z książeczkami odbierać swe wkładki. 
Zaniepokojeni o swoje oszczędności nie wszyscy 
dają to sobie odrazu wytłomaczyć, że biuro jest 
dziś zamknięte z powodu przeprowadzania szkon- 
trom. 


e 


Handel delikatesów i pokoje do śniadań 
Józefa Kuezmierezyk 


Kraków ul. św. Anny l. 2. 


1966 


| Kawiarnia J. Kijaka 


w Rynku głównym |. 44 (obok głów. trafiki). 


wiarni czytelnia zaopatrzona w gazety polskie i zagraniczne. 


z dnia 23 sierpnia 


(rania iiteracko- artystyezna. | 


* „Sibirische Erzāhlungən“ von W. Siero- 
szewski. Autorisirte Uebersetzung von M. Sutram. 
München. 1903. Nakładem dr. J. Marchlewskiego 
i Sp. w Monachium, wyszedł co dopiero tomik 
powieści W. Sieroszewskiego w tłumgczeniu nie- 
mieckiem M. Sutrama. Zawiera on: „Cznkcze* 
i „Dno nędzy*. Tłumaczenie bardzo dobre. Dr 
Marchlewski wielką ma zasługę, przyczyniające 
się do rozpowszechnienia dzieł naszych pisarzy 
za granicą w językach obcych. 


powstanie w Macedonji. 


Frankfurt 22 sierpnia. „Franki. Ztg* donosi 
z Konstantynopola : Tutejsze kompeteztne sfery 
uważają położenie za tak krytyczne, że chwili 
takiej nie było na Bałkanie od wojny rosyjsko- 
tureckiej w r. 1877/78. Różnią się tylko w zda- 
niu, czy rosyjska demonstracja floty jest wspólną 
akcją Austro- Węgier i Rosji. Konsulowie są głę- 
boko przekonani, że w Macedonji nie będzie 
spokojn bez interwencji mocarstw. Włochy i 
Francja wysłały w okolice Mytileny dwa pan- 
cerniki. Z napięciem oczekują bliższych wiado- 
mości o stanowisku Anglji, która okazuje w o- 
statnich czasach wielką obojętność. “W kołach 
angielskich twierdzą, że angielska eskadra śród- 
ziemnomorska pojawi się w Dardanellach, gdyby 
fiota rosyjska na dłuższy czas zatrzymała się w 
pobliżu Bosforu. 


Ultimatum Rosji. 

Konstantynopol 22 sierpnia. Jeszcze przed 
oficjalną notą rosyjska ambasady, żądającą za: 
dośćnczynienia za zamordowanie konsula Rost- 
kowskiego, wydał sułtan „irade*, przyjmujące 
wszystkie żądania Rosji. Onegdaj po południu 
odbyła się rada ministrów, celem zastanowienia 
się nad cdpowiedzią na rzeczoną notę. Odpo- 
wiedź ta będzie taką samą, jak „irade* sułtań- 
skie. Jeżeli „irade* będzie przeprowadzone, o- 
czekują w takim razie odwołania rosyjskiej eska- 
dry z wód tarockicn. 


Nota Ausu-Wągier. 
konstantynopei 22 siarpnix, Aambasador au- 
stro-węg. w osiutniy, tzusie czynił kilkakrotnie 
kroki u Porty, "celem nzyskania skutecznej obro- 
my dia kolej orjentalnej i chronienia jej przed 
zamachami, Dei; wr=onoua będzie Porcie nota 
Ww tej uwu16. 
Oświadczenie Turcji. 
Konstantynopol 22 sierpnia, W tutejszych 
kołach nsposobienie jesz nader poważne. Porta 
oświadczyła, że żadnych nie poczyni 
nstępstw co do macedońskich wiła- 
jetów, bo byłoby to wstępem do udzielenia 
autonomji i raczej podejmie wojnę do ostatka. 
Po ustaniu obecnego ruchu Porta przystąpi do 
najdalej idących reform administracyjnych. 


TELEGRAMY. 


Pożar w Borysławiu. 

Lwów 23 sierpnia. Do „Słowa Polskiego* te- 
legrafują z Borysławia. Z dwu rannych robotni- 
ków, jeden zmarł w przewozie do szpitala wśród 
wielkich cierpień. Stan drugiego jest także nie- 
bezpieczny, jednakże jest nadzieja utrzymania 
go przy życiu. Oprócz tego jest dwóch robotni- 
ków ciężko rannych. Wiertacz Liwosz, który zgi- 
nął liczył lat 40 i osierocił żonę i czworo dro- 
bnych dzieci. Zwłoki Liwosza wydobyto o godz. 
3 popoł. w zwęglonym stanie. Po południu zje- 
chała komisja sądowo-górnicza celem zbadania 
przyczyny pożaru. 


À Pomoc dla powodzian. 

Lwów 22 sierpnia. Wydział centralny To- 
warzystwa Kółek rolniczych obradował nad ak- 
cją ratuukową dla dotkniętych powodzią. Prezes 
Towarzystwa, poseł Cielecki przedłożył sprawo- 
zdanie z dotychczasowej akcji ratukowej i podał 
zebranym urzędowe daty o powodzi. 

Mianowicie wediug sprawozdania władz poli- 
tycznych powódź dotknęła 16 powiatów, 524 
gmin, 183 obszarów dworskich, zalanych zostało 
54559 hektarów, 2787 budynków mieszkalnych 
i 1874 gospodarstw, szkoda dotyczy 115350 lu- 
dzi. Szkoda wyrządzona przez powódź wynosi 
11,380.020 kor. Dalej zaznaczył przewodniczący, 
że obecnie należy spożytkować istniejącą już or- 
ganizację zarządu powstatych Kółek rolniczych 


„SŁOS NARODU" 


i przy pomosy vdpowieunio dobranych czynnie 
ków miejscowych utworzyć z nich komitet ra- 
tunkowy. W dyskusji omawiano potrzebę cen- 
tralizacji całej akcji ratunkowej. Wybrano ko- 
misję z 5 osób, mianowicie pp. Cieleckiego, A- 
damskiego, Dulemby, Gargasa i Kulezyckiego. 
Komisja ta z prawem kooptowania ma tworzyć 
zawiązek centralnego komitetu dla akcji ratun- 
kowej. Pierwsza posiedzenie tej komisji odbyło 
się zaraz dzisiaj. 
Hr. Apponyi. 

Budapeszt 22 sierpnia. Prezydent Izby po- 

słów hr. Apponyi, udał się wezoraj do Eberhard. 


Echa katastrofy w Paryżu. 

Paryż 22 sierpnia. F'unkcjonacjusze kolei pod- 
ziemnej odbyli zgromadzenie, na którem uchwa- 
lili rezolucję, obarczającą zarząd Towarzystwa 
odpowiedzialnościa za ostatnią katastrofę i do- 
magającą się reform w ustroju i personaln. 

Serbskie medale pamiątkowe. 

Belgrad 22 sierpnia. Na pamiątkę wyboru 
swego na króla Serbji i powrotu dynastji Kara- 
dżordżewiczów, ustanowił król Piotr medal zło- 
ty. Na jednej stronie znajduje się wizerunek 
króla i napis: „Piotr I, król Serbji* ; na stro- 
nie odwrotnej napisano: „Na pamiątkę wyboru 
króla Piotra 1804—1903“. Medal ten otrzymali 
członkowie rodziny królewskiej, ministrowie, 
członkowie zgromadzenia narodowego i czynni 
oficerowie. 

Porty w Mandżurii. 

Londyn 22 sierpnia. „Times* donosi z Szang- 
haju, że zwolennicy partji reformy, dotąd uwię- 
ziemi, zostali na wolność wypuszcezeni. 

Komisja dla traktatów handlowych ze Stana- 
mi Zjednoczonemi zebrała się, nie mogła jednak 
obradować, bo ani przedstawiciele chińscy ani 
amerykańcy nie otrzymali instrnkcji w sprawie 
obietnic Chin eo do otwarcia nowych portów w 
Mandżurji, co ściśle jest złączone ze sprawą tra- 
ktatów handlowych ze Stanami Zjednoczone- 
mi. 

Zdrowie Salisbury ego. 

Londyn 22 sierpnia. Binietyn wydany dzisiaj 
o godz. 9 rano, stwiocdza u Saliszury ego spadek 
sił. Chory stracił przytomność. 

Rosia i laponja. 

Londyn 22 sierpnia. „Standard“ wydrakowat 
rozmowę z tutejszym posłem japońskim Hajashim, 
w której on powisdział, że nietylko on, ale 1 
rząd jego odpychają wszelkie alarmujące pogło- 
ski o mozebności wojny. Jeżeli nawet pomiędzy 
Japonją a innemi państwami istnieją pewne ró- 
żnice opinji, nie wynika ztąd, aby między niemi 
przyjść miało do wojny. Usiłują przekonać nas, 
że Rosja ma złe zamiary. W istocie rzeczy za- 
równo Rosja jak Japonja nie życzą sobie naru- 
szenia pokoju. Wojna nie byłaby wygodna ani 
dla jednej, ani dla drugiej strony. 

Rewolucja w Persji. 

Londyn 22 sierpnia. Z Persji dochodzą wia- 
domości o groźnem położeniu rzeczy tamże. Lu- 
dność w Tabrisie, Ispahanie, Chorasanie, Szyra- 
słe, Farsistanie, a nawet w samym Teheranie 
okazuje usposobiónia wprost rewolucyjne. Szach 
przeznaczył 30.000 żołnierzy do uspokojenia 
kraju. Brak wszelako pieniędzy na mobilizację. 
Armja ośmiodziesięciotysięczna istnieje tylko na 
papierze. Żołd niepłaeony oddawna. 

Sprawy cukrowe. 

Berlin 22 sierpnia. „Berliner Tageblatt“ do- 
wiaduje się, że większość zastępców rafineryi cu- 
krowych zgodziła się na główne pytania co do 
utworzenia Zjednoczenia mającego za zadanie u- 
regulowanie cen sprzedaży. — Poszczególne fir- 
my stoją jeszcze na boku, a między innemi także 
jedna z wielkich rafinerji. Jeżeli ta do ponie- 
działku nie przyłączy się, zjednoczenie nie przyj- 
dzie do skutku. — Celem Zjednoczenia nie jest 
nstanowienie wyższych cen, lecz raczej nastąpi- 
łoby zniżenie cen, jeżeli Towarzystwo przyjdzie 
do skutku. Wprowadźenie kontyngentu nie jest 
przewidiianem. 


Kursy walut.|__ pea _ 1 żądają 


Ruble papierowe 252 50 | 254 — 
Marki niemieckie 117 —| 117 50 
Franki papierowe 95 — 95 50 
20-to frankówki w złocie 19 — 19 10 
41/:°/% Listy zast. Banku hip.| 100 76 | 101 75 
8 n ej EO. 98 — 98 75 
4°% Listy zast. T. kr. z. nieok. 98 25 — — 
o" n a p nálet. 98 25 99 25 
TTA mi» a sibie, 98 | e ona 
Losy miasta Krakowa . . | 80 = 83 50 
4&?/10?/o wspólna renta papier. 99 75 | 100 25 
E „ Tenta srebrna) 99 65 | 100 15 
4°% renta koron. anstrjacka .| 100 — 100 50 
4% renta austrjacka w złociel 120 70 121 20 


ursy telegraficzne. 

Wledeń 22-go sierpnia. (Giełda popoł.). — Godzina 3*— 
Marki 117:40 Renta majowa 100—, Weg- renta korono- 
wa 9755, Akcje austr. zakładu kredyt. 638 75, Akcje wę. 
708:—, Akcje Anglobankn 272—, Akcje Uniobanku 609:5% 
Akcje Liinderbanku 405'--, Akcje kolei państ. 645 50 Lom- 
bardy ——-, Akcje fabryki broni 354—, Akcje tytoniowe 
a Akcje Alpiny 353:— Losy tureckie 11850, Ruble 


Cukier (spok.) 22—, 
fta niezmieniona. 


spirytus (osłab.) 4080, 


nā- 


Beriln 22-go sierpnia. (Giełda wieczorna). Anstryackia 
Akcje kredytowe 21175, Towarzystwo dyskontowe 18925 - 


NADESŁANE 


NN NN 
Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od redakcji, 
która też nie bierze za wią odpowiedzialmości, 


pan 


Sirolin 


1591 | 


do nabycia w aptekach a k. 4 na polecenie lekarzy. | 


na płuca przy chronicznych katarach organów od- 
dechowych, skrofusach, Influenzie. 


Przez najwybitniejszych lekarzy polecany u chorych [! 
Prawdziwy tylko w oryginalnych flakonach. | 


| 


| 
U 


eletyny Zakopiańskie. 


Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskick» 


w Bazarze wyrobów krajowych 
J. F. J. Komendziński, Zakopane. 


Pensjonat p. 


Wilęzyńskiej 


przeniesiony został z ul. Batorego na 
ul. Graniczna l. 14. 

Od 15-go września przyjmuje nadal panienki 

uczęszczające na knrsa, również osoby przeje- 


zdne. 


Mieszkanie wesołe, wygądnie urządzone. 


3 minuty oddalone od stacji tramwajowej na ul. 


Karmelickiej. 


Kuchnia zdrowa i pożywna, usługa staranna, 


ceny umiarkowane. 


"Dr Michat Sliwiński 


ordynuje w Karlsbadzie. — 


Miihibrunnstrasse „Kónig von Preussen'. 
1151 


Razem z przedpłatą na „Głos Narodu“ mo- 
żna przesyłać przedpłatę na pismo humorysty- 


czno-satyryczne 


(ATAJĘ 
Przedpłata kwartalna wynosi 2 kor. 


Ruch pociągów 
c. k. kolei Państwowej i c. k. kolei Północnel 


na stacji Kraków 
ważny od dnia 1-ge maja 1903 roku 


według ezasu środkowo-europejskiego. 


Odchodzą z Krakowa: 


W strenę Lwowa, 
pospieszny o godz. 6'43 r. 
osobowy o godzin. 8.10 r. 
osobowy o godzin. 1l rano 
błyskawiczny o g. 2'49 pp. 
pospieszny o godz. 8'38 w. 
osobowy o godz. 9 wiecz. 
osobowy o g. 10:55 wiecz. 


Do Oświęcimia 
osobowy o godzin. 4'30 r. 
osobowy o godz. li'i pop. 
osobowy o godz. 7'55 wiecz, 

Do Tarnowa | Stróż 
osobowy o godzin. 6'15 w. 
Do Wlellozki 
osobowy o godz. 8'30 rano 


Przychodzą 
Ze Lwowa. 


osobowy o godz. 4,40 rano 
pospieszny o g. 6'50 rano 
osobowy 0 godz. 8'45 rano 
błyskawiczny o g. 2'24 pp. 
osobowy o g. "30 po poł. 
osobowy o g. 6.25 wieczór 
pospieszny o g. 9.38 wiecz. 


Z Oświęcimia 


osobowy o godz. 8:10 rano 
osobowy o godz. 9'12 wiecz. 


Z Wieliczki 


mięszany o godz. 7'30 rano 
osobowy o god. 11:40 rano 
mięszany o godz. 6:50 w. 


osobowy o g. 1'30 w poł 
osobowy o godz. 7'40 wiec» 


Do Nowego Sącza 
osobowy o godz. 9'02 rance 
osobowy o god. 7'55 wiecz. 
osobowy o godz. 11'40 w. 


Do Wiednia 
osobowy o godz. 5'29 rane 
pospieszny o godz. 7'18 r. 
błyskawiczny o g. 231 pp. 
osobowy o godz. 2 po poł. 
pospieszny o godz. 0 w. 


Do Warszawy 
osobowy o godz. 5'29 rano. 
osobowy o godz. 9'20 rano: 
osobowy o godz. 6'40 wiec 


do Krakowa. 


Z Nowego Sącza 


osobowy o godz. 6'05 rano 
osobowy o godzin. 4'40 w. 
osobowy o godz. 11:05 w. 


Z Wiednia 


ospieszny 0 g. 6:19 rano 
oso o godz. 9'45 rane 
błyskawiczny o g. 2'43 pp- 
pospieszny o g. 8'45 wiecz. 
osobowy o godz. 10:00 w. 


Z Warszawy 


osobowy o godz. 9'45 rano 
osobowy o godz. 5'15 pop. 
także z Lundenburga). 


Kompletne wyprawy kuchenne rose stwo W, HALSKI 


Handel telar „gy Efhków — Sukiennice. 
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„GŁOS NARONT* 


alki jedwabne, wełniane, batystowe | 


Nr. 228 
i kretonowe 


h 
kraków 


o dzień nowości w bluzkach jedwab- | 
nych, wełnianych i batystowych. 


B 
OTW ZN È 5 a W przyzwoitym demu przyjmuje 
JA i ać li t rdL. GŁÓWNA WYGRANA 50.000 koron. a s a r zwali PA N NA 
í p 9 9 y: | | i FLUGRAD* || F ug BE m i.osiekąiza niż * do szycia dekoracyjnego potrzebna 
czyli 0 erya 0 ej owa LL) R stępną cenę; Ga aii OP moe W aż do Zakładu tapicersko - dekoracyjnego 


Nowy sekretarz polski 
zawiera naukę o pisaniu listów, poda 
je wzory na listy z prośhami, powin- 
szowaniem, listy miłosne, złote myśli 


Łączna ilość wygranych 9999. 2134 1 0 u 
Wszystkie wygrane wypłaca się za potraceniem 10%/, w gotówce. a 


NE Cena Losu I Korona ŒE 
do wpisywania w pamiętnik, korespon 


dencye handlowe, świadectwa, kontra- 6 losów 5 kor. 50 hal, 11 losów „tylko 10 kor. 
kty itd. z dodatkiem: Listów najzna- | © Losy mają tekst polski. Dwa dni po ciągnieniu otrzymuje knpujący 
komitszych pisarzów, jak Mickiewieza, E wykaz ciągnienia pocztą bezpłatnię. 

Sienkiewicza i innych (una za egz, o Ciągnienie nieodwołalnie 5 grudnia 1903 r. 


sA ŁA AP EANIM Losy sa do nabycia: w kantorach wymiany, biurach loteryjnych, trafi- 


odebraniu należytości wysyła odwro- | 4» kach it. d. lub w Kantorze wymiany 


tnie K. Kozłowski wydawca, Poznaj, i Fi ii kowie. R k ało . 5. 
nie w. Dłusa 1. 8 a i si] Braci Eibenschiitz w Krakowie, Rynek główny L. 5 


I T zy 


W Krakowie) 


poleca się y 


HOTEL POLSKI 


a blizko kolei 
/ przy ulicy Floryańskiej 


(obok bramy Floryańskiej). 
Posiada pokoje od najwykwintniej- ( 
(ssych do najskromniejszyeh ; ceny/ 
i bardzo przystępne. 4 
(Uwaga! Na miejscu zuajduje się( 
jtelefon Nr. 469 do użytku Gości, ) 


| 
a 
È 
kd 
| 
+ 


mekki EAL OR * 


Zakład leczniczy dla nerwowych, 
alkoholików i fizycznie 
wyczerpanych. 


m" a m d 


WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


„GŁOS NARODU". 


7 


ielizna damska, męska i dziecinna w wielkim wyborze. 


CAŁE WYPRAWY 


M. Beyer i Spółka 


proby trykotowe jedwabne, wełniane i bawełniane, 
Pończochy i skarpetki dla Pań, Panów i dzieci. 


na miejscu. Kraków, ulica Poselska 
L. 24, I piętro. 213023 


Biuro techniczne dla spraw leśnych 
BOGUSŁAW LANCZ 
Kraków, ul. św. Jana L. 28, 
załatwia wszelkie sprawy wchodzące 
w zakres gospodarstwa, inżynieryi 
leśnej, tudzież przemysłu leśnego. 
1949 3 10 


W w JP TT OOOO 


waz 


Á tak w obrębie Krakowa jak i doń 


m 
persia głównych miast całej ( Senzacyjne! 
Austryi. 184 


EMERYT 


przyjmie paru studentów z wiktem. 

a żądanie pomoc w nauce i fortepian. 
J. K. nowy Uniwersytet. 2157 1 1 
A 


4.000 koron 


jest do umieszczenia na I-szą hipotekę 
po banku — Wiadomość w A łministr. 
„Głosu Narodu“. 215213 


Panienki 


chcące uczęszczać do zakładów nanko- 
wych w Krakowie, znajdą pomie- 
azczenie i troskliwą opiekę w do- 
mu profesora gimnazyalnego. Bliższa 
Wiadomość w kancelaryi ck gimnazynm 
św. Anny w Krakowie. 2159 1 3 


Spluwaczki hyejeniczne 


różnego rodzaju 2161 


oraz wszelkie Środki 
desinfekcyjne 
(Lysol, Karbol koncentr. i rozpu- 
szczony, Tynktnrę Longlife Forma- 
linę itp.) polecają najtaniej 


Reim i Spółka 
Rynek 37, Kraków, Linia A-B. i 
D N | W O uj 


Przyjmę studentów na stancye, 
Maryan Rudnicki starszy aeeie] 
Kraków. ul. Pańska 14 II p. 216214 


Czytajcie! 
zytajcie. 

Kilka rentownych kamienic 
`w Rynku, przy ul Szewskiej, Floryań- 
Bkiej w śródmieściu i za plantami w 
Krakowie tanlo do sprzedania. 

, Dobra koło Lwowa 4 folwarki, 
ziemią pszenna, kopalnie torfn i prze- 
szło 2000 morgów starego lasu (buk 
dąb i szpilkowe) tanio do sprzedania. 

Mniejsze folwarki, wille | paroele 
budowlane. 

Wiadomość: Agencya Informaoyjnn 
Bt. Mikulskiego, Kraków, ul. 
Fioryańska L. 8, I piętro. 

Biuro sług dostarcza doboro- 
woj służby. 2068 

Agencya wyrabia pożyczki hypo- 
teczne | wekslowe, warunki przystępne. 

Na odpowiedź proszę załaczać marki. 


Kamieniołom 
wapna hidraulicznego UCZNIA | 


przy kolei i gościncu ma do posznkuje 2146 2 8 


wydzierżawienia Zarząd | KSIĘGARNIA S. A. KRZYŻANOWSKIEGO 


Dóbr Andrychów. 2078 2 2 w Krakowie. 


Tylko K. 5:50 kosztuje prawdziwy 
szwajcarski niklowy Anker- 
Remontoir. 


„SYSTEM ROSKOPF PATENT.“ 


Ten prawdziwy szwajcarski niklo- 
wy anker:ren ontoir system „Roskopf 
Patent* z pat. emaliow. eyferblatem 
według obok umieszczonej ryciny, idzie 
36 gcdzin, z zagwarautowanym dobrze 
funkcyonująeym werkiem. Dla ksżdego 
Ą zegarka udziela się 5 letniej pismien- 
nej gwarancyi, a zegarek ten nadaje 
się z powo in swej zewnętrznej wytrzy- 
małości (bardzo silna, prawdziwa, ni- 
klowa kewerta) jako znakomity zegarek 
do codziennego użytku i jest dla ka- 
żdego jako na lepszy polecony. Cena 
wraz z łańcuszkiem i dobrym futerałem 
tylko K. 550. Przy odbiorze 2 sztux 

ki naraz po 5 Kor. Daję również te 
zegarki na S$mio dniową próbę, a w razie nie spodobania się, 
biorę go po 8 miu dniach napowrót i zwracam zapłacone za niego pieniądze. 

Wysyła tylko za zaliczką, lub nadesłaniem kwoty 2106 


Józef Spiering, Wien 
Największy skład Singora maszyn do szycia i 


R PAWŁOWSKIEGO 


dawniej 1742 


iJ. IWANICKIEGO 
; Kraków, Rynek główny L. 18 


poleca ulepszone Singera maszyny do szycia 
i haftu pierścieniowei Central Bobbin, odzna- 
czające się znakomitą konstrukcyą i nadzwy. 
czajną trwałością, na których można haftować 
bez odkręeania ząbków i przyrrubywania in- 
nyeh przyrządów. (Patent Nr. 167759). 
Ponieważ tutejsze filie obcej firmy ogła- 
szają, że tylko oni wyrabisją maszyny 


Singera i Central Bobbin, oświad- 


hafti 


3 


, 
A 


PROBY, » 


czam, ze twierdzenie to jest rozmyślnem kłamstwem, gdyż w Eu- 
ropie istnieje kilkadziesiąt fabryk i towarzystw akcyjnych zajmujących 
się wyrobem maszyn Singera i Central Bobbin, które nietylko niczem 
się nie różnią od maszyn Tow. akc. firmy Singer Co., lecz przeciwnie 
dobrocią materyału, opracowaniem i wykończeniem daleko je przewyższają. 
Posiadam odpisy wyroków i orzeczeń władz politycznych, mianowicie: 
wyroku sądu cyw. w Berlinie z d. 5/1 1901, wyrokn sądn MA 
w Lipsku z d. 12/11 1901, orzeczenia ck. starostwa w Wiedniu z d. 26/8 
1886 i t. d., z których każdy może się łatwo przekonać, że wszelkie spory 3 
odnoszące się do nżywania nazw: Singer i Central Bobbin firma Singer 
Co. dawniej G. Neidlinger przegrała. 

Będąc w stosnnkąch z firmami światowej sławy, mam na składzie $ 
maszyny pod każdym względem najlepsze i przedaję je: ręczne od 27 złr., 
nożne od 35 złr. wyżej. 


Nie mając całyeh zgrai natrętnych agentów, mogę każdą maszynę 
sprzedawać o 10 do 20 Kor. taniej. — Cenniki rozsyłam darmo i opłatnie. 


Moda paniędka lub chlopezyk 
znajdą wygodne mmieszczenie z 
wiktem i macierzyńską opieką. Ulica 

Mikołajska 10 I p. 2131238 


Bez konk urencyi! 


Zmiana Lokalu! 


KRAWIEC 


„Antoni Sadowski i Syn: 


) przeniósł swą pracownię z ulicy | 
t św. Jana t 
na ul. Bracka 6, parter, ; 
Kraków ) 

| i poleea Szanownej P. T. Pnblicz- į 
, ności swój magazyn sukna i‘ 
kortów, zoopatrzony na każdą ? 
porę roku. 1864 9 104 
Wielki wybór materyałów , 
z pierwszych fabryk angielskich naj- ( 
więcej renomowanych. 5 
Wykonanie gustowne i tanle. ? 


NT a a a A A OOO 


Dobrze polecony starszy pe mo- 
enik handlowy, obznajmiony w 
dziale korzennym i drobiazgowym, po- 
szukuje posady zaraz Inb na poźniej, 
w miejscu lub na prowincyi. Łaskawe 
zgłoszenia uprasza nadsyłać „Pomoanik 
1%4* poste restante Kraków za okaz 
kwitu inseratowego. 2117 2 3 


STUDENCI 


szkół srednich znajdą nmieszcze- 
nie i troskliwą opiekę z gwsrancya za 
dobry skutek w naukach. Wiadomości 
udzieli J. Paderewski Kraków, Garbar- 
ska 4 II p. front. 2095 3 4 


wzmacniających apetyt, trawienie i 
Żi 


Ostrzeżenie ! 


(| zamiejscowy, zmajdzie umieszczenie 


Utrzymanie zdrowo ŻOŁĄDKA 


spoczywa głównie w utrzymaniu, poprawieniu, regulowanin oraz pg 
usuwaniu uciążliwego zatwardzenia stolca. W tym celu nżywać należy 
najwłaśeiwszego znanego środka, Balsamu żołądkowego Dra Rose. 
Tenże sporządzony jest z wybieranych najlepszych ziół leezniczych, 


e do pielęgnaeyi właściwej żołądka z najlepszym sku- /f, 
tkiem służyć może. f 


Wszystkie ezęści opakowania noszą ' 
prawnie deponowana markę ochronna. 
Skład główny: Apteka 


B. FRAGNER'A «. i. Dostawoy bym 


„pod czarnym orłem“ PRAGA, Mała Strona 203, 
` róg ulicy Neruda. 


BG WYSYŁKA CODZIENNIE. 


Za nadesłaniem kor. 2:56 wielka fiaszka, — za nadesłaniem kor. 150 
mała flaszka, do wszystkich stacyj monarchii austro-węgier. franco. 


Składy w aptekach Austro-Węgier. — W Krakowie w znaczn, aptekach. 


SLUBNE. 


1779 


Sukiennice 


8. Iglickiego ul. Sławkowska 10. 


l =—cc— 


| Najlepsze hygieuiczne paryskie 


TOWARY GUMOWE | 


do celów sanitarnych 
| polecają 1764 


Reim i Spółka 
U) Rynek 37, Kraków, Linia A-B. 
V Cenniki darmo. Wysyłki dyskretne. 


PA ZE ŻE CO O a 


Praktykant 


z ukończoną II klasą gimn. lub realną, 
w wieku około łat 14, d.brej kondnity, 


Eees 


w handlu papieru i t. p. 


JULIANA KURKIEWICZA 


Kraków, Mały Rynek. 2115 
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Obrazy olejne i rodzajow: 
po cenach bardzo nizkich. 


Własny wyrób ram wszelkiegc 
rodzaju, najstarsza firma w tym zawo- 
dzie na miejscu, rok założenia 1864 


E. LEICHTA w Krakowie 


ulica Pijarska przy bramie Floryańskiej 
e i 2026 _ 0 0 


lekko rozwałniający, gS z 


% 


1066 10 15 
Tu 


funtowa pa 
ezka: 1k., Ik 
20, 1:40, 1:80 
i wyżeiy” 
In d o - Coyioaskat 
doskonała : 1 k. 
30 i 1 k. 70. 


Okruchy: 70 hy 
80 h, 1 k. f 
1 k. 20. 


Wszystko Wag 
Netto funt cłowy 
czyłl500 gramów, 


Z Magazynu Juliusza Grossego w Krakowie. Proszę wszędzie 
Największy zbyt Herbaty w kraju. 


Gdzie niema proszę pisać 


(nie zaś 420 
* | Wagi rosyjskiej 
o 20%, mniejszej 


i zawsze żądać 
Herbatę klonopał 


wprost. 1766 6 0 z Rączką. 


8 „GŁOS NARODU“. „WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. „GŁOS NARODU“. Nr. 229 


Główne zastępstwo i skład na Galicyę zachodnia RE Mi SPÓŁ K Ą "TPRZYBORY DO RYROŁOWSTWA B 
| FATTINGERA SUCHARÓW| IMi T E i vo ogrod 
rzyrządy gimnastyczne, Hamaki, Huśtawki ogrodowe, 
ynek 37 KRAKOW Linia A-B | _,. 3 al - 
dlapsówit.p. wyrobów . | *  ..___— A Plecają SZEF <= | Piłki ręczne i nożne, Tornistry dla turystów, 
Pasty, Kremy do kolorowych Nowość: Pastele olejne Raffaëlli. Sztalugi polne, z” do szkiców, Parasole dla| Lawn-Tennis i Krokiety. 


i czarnych bucików. P. Malar: 
Buciki tenisowe i gimnast. | Farby olejne i akwarelowe do malowań artystycznych. Necessery i Rzemyki iróżne, Flaszki i Kubki do| KTegie i Kule do tychże. 


KALOSZE. Przybory i wzory do rysowania i malowania | podróży, Czepki, Kapelusze i Pantofelki do kąpieli. | Kule . Kije bilardowe. 
Szczoteczki do zębów i paznogci. — Grzebienie, | Mydła z fabryk „Tlen“ we Lwowie iFr. Pulsa | Wanny, Miednice, Poduszki gumowe, 


w Warszawie oraz francuskie i angielskie. 
Wody kolońskie i Perfumy z fabryk krajowych, 
francuskich i angielskich. 


Wyroby kauczukowe i gumowe do celów 
chirurgicznych i sanitarnych. 
Zabawki i Lalki zumowe. 


Lusterka, Gabki toaletowe. — Puszki i Łabędziki 
do pudru. — Rozpylacze do perfum. — Wszelkiego 
rodzaju przybory toaletowe. 


Księgarnia katolicka | 


Dra Władysł. Miikowskiego 


w Krakowie 
ulica św. Jana. 6, Hotel Saski) 
otrzymała i poleca świeżo wydany 
iBIOREK PIOSNEK NAUCZYCIELSKICH 
pod tytułem: 


ady nas przygniata 


| Mae (bd LU KERE ANEO 39 


ułożył T. M. a i fi | A cj 4 š fs > IGYC ms: 
na 1 Korona. Za nadesłaniem | EAR N BRET ; 


wzekazem z góry 1 K. 10 hal 
przesyłka franco. 


szysty zysk na budowę sa- 
natoryum nauczycielskiego. 


I wyższym zakładzie naukowym 
żeńskim 
I STRAZYNSKIEJ 
przy ulicy Franciszkańskiej L. 1, 
plisy powakacyjne rozpoczynają sle ed 
dnia 25 sierpnia. 
rzyjmuje się uczennice dochodzące tak 
» klas jak i na poszczególne, pcje- 
meze przedmioty i języki: francuski, 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD KRAWIECKI 
NA ZAMOWIENIA 


x hand 


A ya 


gl 


a) 


- zi — 


. 


"d SUKNA. 
skal. Lo BR. . s KAMGARTIOW 


FILIA: szEwioTów | 


we LWOWIE 
pl.falicki 7. 


Z dniem l Sierpnia b. r. 


L pierwszorzędnych firm wiedeńskich dwaj zdolni przykrawacze 


PP. MELANOWSKI i MAJEWICZ objęli w Związku kierownictwo fachowe. 


palaki, pe zysyjski, Siy i Krój wedtug żurnali angielskich. Materyały krajowe ù angielskie. 
o S ai i © E N Y N A J P R z Y S T E P N I E J s z E. 9127 a2 0 


ji seminaryjnej oraz na kurs buchal. 
55 teryi i krawieczyzny. 1 6 
gp," NN EA 


MERAN. 


9LSKI DOM ZDROWIA 
Maryi Dobrowolskiej. 


fyborowa kuchnia polsko- 
francuska. 

ała opieka lekarska. — Ceny 

wdzo umiarkowane. Prospekta 
na żądanie. 2153 15 


racownia sukien damskich 


MARYI DINEROWNEJ 


zybyłej ze Lwowa, przy ul. Floryań- 
iej L. 33 IT p., w Krakowie. Przyj- 
uje wszelkie roboty w zakres krawie 
yzny wehodzące oraz udziela lekcyj 
ju wedłuh najnowszego systemu. — 

Ceny umiarkowane. 2147 10 


Kraków, n F'loryańska L. 7, tuż przy Rynku. 
"UBRANIA GOTOWE!! 


Bluzki studenckie . . od 5 zir. 50 ct. | Ulstry, zarzutki . . . ed 14 złr. do 25 złr. 
Spodnie A +... » od 8 ,, 50 „p | Garnitury marynark. od 8 , do 28 ,, 
Płaszcze A + oa od 12 „ — „ || Palta . . . . . . . od 15 „, do 40 ,, 

3 + 20 | Spodnie . . . . . . od 2 „ do 8 ,„ 
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4 SINGER‘? o Zakład Naukowo-Wychowawczy wikis 


OD" uu S. RODZINY : 
CNG g o 
kę ŻE: MASZYN D0 SZYCIA 3 v aana Pędzichów L. 15,— dom własny, $. 


skutkiem światowej sławy, jaką obejmuje: 
Pierwszy Zakład sobie nasza fabryka zjednała przez o l. Szkołe 4-klas ową sposób TA © 
pogrzebowy 50-letnią sumienną działalność — szkół wydziałowych. © 


Aleks. SZatrańskiego || zedersza ewaraneye wyborowego materyatu i wzorowe; | 2. Seminaryum igoogle z klasowa c 


nauką aż do egzaminu doj- 


co 


Kraków, Mikołajska 16. konstrukeyi. To właśnie jest powodem, dła którego |© rzałości, urządzoną jak najściślej według wymagań 
Składy. AT ya jo ke wiełe innych fabryk i frm trudniących się sprzedażą 5 Wys. c. k. krajowej Rady szkolnej. 
niż ze, ho o 66 zh trumny meta- maszyn do szycia usiłują sprzedawać maszyny do o Z KOC” połączony jest internat (dla przyszłych nauczy- ©: 
, TSW szycia pod wprowadzonemi przez nas oznakami, na- cielek) i pensyonat „z wyższą opłatą“ (dla innych). ©. 
UE | przykład: „Central Bobbin“ a nawet pod na- Q Przyjmuje się pensyonarki, półpensyonarki i eksternistki. © 
| PŁATNICZY zwiskiem „Singer“! 1771 g Fowersacya francuska i niemiecka. gl22 2 6 8 
otrzebny do pierwszorzędnego hotelu Nie należy zatem dawać się skutkiem tego w błąd |€ Wpisy w Zarządzie do dnia 8-go września. © 
| eprozeńntw : KOR e nan | wprowadzać i nie zadawalniać się wymijającemi od- 8 Przelużona: Róża Janiszewska. 3 
«w 


Wójcikiewicz, Kraków, ulica]  powiedziami, przy kupnie zatem maszyny do szycia Dyrektor Seminaryum : prof. J. Gebhardt. $3 


św. lipa . 22, parter. 2 
| ŻE m 4 wprost zapytać się, czy takowa pochodzi od naszej firmy. 000000000000000000C 000000000000000000 


24 die wykształcony g,.000200000000000:00000000000000002 
mecdani 2) U5arz w | ki KE E R C I y | Panów właścicieli składów papieru uprasza ię $ 
a E etnia Bala po Sm O. OWalZ S W0 $ o rychłe zamówienia na 9138 2 6 è 
rykach za granicą, lat 30 liczący, k E A T KR A k.] E P T 
© 
ie ję Eu by «| kcyjne Maszyn do Szyciaj$ ż 
Mi Krków, ów. Jama 14. 2168 1 3| Kraków — ulica Szpitalna L. 40, gy, Rt e rt W 
= ię + e © 
Krawcowa rutynowana | Filie Tarnów, ulie» Krakowska L, 4/5. | 9 p do klejenia 2 
podejmuje się robót w domach prywa- R .. Nowy Sącz — 7Taviellońska. 4 wyrobu Lwowskiej Fabryki Chemicznej „TLEN“ 
tnych. += rat Oo W zachodniej qalici: Chrzanów ý RUE $ Lwów, pasaż Mikolascha Telefon 258. [iż i >4 
; i 00000090909090062100000900909090903%0 


a Włascicielka i wydawczyni: Józefa Kogoszowa, Redaktor oupowiedziainy: Adolf Nowak. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


i Í Papier z fabryki Braci Fisłkowskich w Bielsku. 


